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Właściwy moment.
K ryzys finansowy Niem iec jest nie- 

tylko próbą ich własnej w ytrzym a­
łości gospodarczej, jest on też próbą 
przezorności politycznej reszty cyw i­
lizowanego świata. Ententa wygrała 
v/ swoim czasie wojnę ale przegrała 
pokój. T o  znaczy, zawarłszy go wsku­
tek nalegań angielskich i am erykań­
skich przedwcześnie, zmarnowała po­
niekąd bezgraniczne ofiary złożone na 
połach waik krw aw ych i nie w ycią­
gnęła z nich należytego pożytku.

Duch pruski pozostał tern, czem 
był — trucizną i niebezpieczeństwem 
Europy. Możliwości zanieczyszczania 
atmosfery współżycia i współpracy 
narodów nie zostały mu odjęte. Śród 
nastrojonych pokojowo ludów graso­
wał w dalszym ciągu niebezpieczny 
drapieżnik, marzący o odwecie, o re­
wizji traktatu wersalskiego, to jest o 
nowych podbojach, zdobyczach i ra­
bunkach. Drapieżnik ten znalazł dla 
siebie protektora w kapitalizmie — 
w tych miljardach, co szukały jaknaj- 
iepszej lokaty i jak największego opro­
centowania. Jedno i drugie wiodło ich 
do Niemiec, aż te ostatnie spęczniały 
od amerykańskich dolarów, m arnują­
cych .do reszty dzieło wielkiego m y­
śliciela, prezydenta Wilsona, któremu 
zatruto koniec życia.

To, co bohaterstwo żołnierzy za­
chwiało i unkszkodliwilo na krótko, 
szukający dla siebie żeru finansiści 
przywrócili do życia. W ciągu lat kil­
kunastu w oczach naszych odbywała 
się konsekwentna restauracja Niemiec 
przedwojennych z ich wszys.tki.emi 
aspiracjami, godzącemi w powszechne 
interesy ludzkości. N ie było już „kai- 
sera“  ale spuścizna po nim trwała. 
Żołdak pruski oparty o m iędzynaro­
dowe kredyty gotował się do nowych 
zbrodni. I ci, którzy handlują wszyst- 
kiem a więc i krwią ludów i ich by­
tem, z tym stanem rzeczy godzili się 
z łatwością. N ow a, w piersiach nie­
mieckich hodowana, burza mogła się 
snąć wszak znowu doskonałą okazją 
do dostaw wojennych, a na tych A m e­
ryka zrobiła majątek.

Stąd próżne było wszelkie reflek­
towanie handlarzy i bankierów, sta­
wiających z całą świadomością na 
N iem cy. Żądania, by pożyczone niby 
to na cele gospodarcze miljardy znaj­
dowały racjonalny użytek __ były
teoretyczne. Od Rapallo cały świat 
kapitalistyczny nie powinien był mieć 
już chyba co do Niem ców złudzeń, 
a jednak udawał, że je ma, że wierzy 
w dobre intencje i najlepsze zamiary 
obecnego Reichu, nie mającego nic 
wspólnego jakoby z dawnym Cesar­
stwem.

Trzeba przyznać, że Niem cy same 
przez się nie uciekały się do obłudy. 
Jedną ręką brały cudzoziemskie pie­
niądze, a drugą — zbroiły się i knuly 
spiski z Sowietami. N ow a fur ja nie­
miecka nazywała się teraz „rewizjoniz- 
m em ". Była to jednak dawna zachłan­
ność Fryderyków , Bismarcka i W il­
helmów. I znikczemniala „D em okra- 
cja“ po obu stronach oceanu akcepto­
wała to w cichości. W  Niemcach w i­
dziano tylko „poważnego klijentaH 
i robiono mu wszelkie możliwe awan­
se. Że ,klijent“  ów był czającym się eto 
skoku raubritterem, zdawało się nie

widzieć. Chodziło o to tylko, by mógł tym  już to w jarzmo gotującego się 
płacić procenty. Krótkowzroczność 
chciwości jest zawsze ta sama.

Lecz te same są też jej skutki.
Pieniądze, płynące do Niemiec, były 
poniekąd skazane na zagładę... T ak 
jak ongi pieniądze pożyczane rozkła­
dającej się już carskiej Rosji. Żądny 
zysków kapitał nie w idzi zwykle dalej 
końca swojego nosa. Doczekał się też 
znów zawodu. Jeszcze mogiły pole­
głych w wielkiej wojnie na dobre
trawą -nie porosły, jeszcze nie spró­
chniały ich kości1 — gdy judaszowe 
srebrniki wszechświatowych kombi­
natorów j. lichwiarzy doznały rychlej 
klęski tam, gdzie spodziewały się ol­
brzymich zysków. Niem cy stały się 
prawie mewyplacalne. I nie mogło byc
inaczej. Bowiem jedna część ich
wprawdzie uczciwie pracowała, ale 
druga o tern marzyła tylko, jak prze­
kuć lemiesze znów na broń zabójczą, 
a niewinne pozornie fabryki zamienić 
na wytwórnie gazów trujących, obli­
czonych na zgładzenie nowych ludz­
kich miljonów. Praca niemiecka, ta 
praca niewątpliwej wartości, był* 
znów tylko wyrobnikiem , zaprzęgnię-

do nowych walk krzyżactwa, juz to 
zaprzedanym o własnych tylko zy­
skach myślącym koncernom i ban­
kom. Przed nimi się też gięła uczciw­
sza myśl polityczna, sterroryzowana 
przez prawdziwą zbiorową duszę 
pruską.

A  handel nie szedł... Mimo ślubów 
z bolszewikami, mimo taniego kredy­
tu, mimo szukania dlań co raz no­
wych dróg. Bowiem kupcowi przewo­
dził szowinista a na dnie nurtował 
, „zaprzyjaźniony11 komunizm. Jakiś 
ezas ratowało pozornie sytuację 
„gruaderstw o" ale i ono nie mogło 
trwać wiecznie. Pancerniki, Reichs- 
webra, tajne wydatki wojenne i p ro ­
paganda kosztowały zbyt wiele. N ie 
do twórczości gotowali się N iem cy 
ale do jednej jeszcze zbrodni. Aż stru­
na pękła...

I nagłe wszystko się stało jasne. 
Nawet kapitał, ludzkim uczuciom 
obcy, pojął, iż ma przed sobą niebez­
piecznego szkodnika, nie społeczeń­
stwo, z którem można współdziałać 
bez obawy. H ittlerow cy, stahiłhełmy 
i i?,Jusze z Moskwą otw orzyły oczy

całego świata. Banki zlękły się... o los 
swych pieniędzy, o ile wszystko bę­
dzie jak dotychczas. Za kulisami po­
życzkow ych przetargów rozegrać się 
mus-ała tak czy owak walka z w yzy- 
wającem nastawieniem polityki nie­
mieckiej. W alki tej szczegóły od ócz 
niepowołanych są ukryte. Ale sens je; 
mógł być tylko jeden: Niemcom
obecnym ani grosza, chyba Niem com , 
któreby weszły na całkiem inną dro­
gę. N iem cy nie chcąc pogrążyć się w  
przepaść, z której już nie ma ratunku, 
będą chyba musiały to właśnie obie­
cać. Ale czy obietnica ta cośkolwiek 
będzie w arta? C zy Niem cy mogą się 
odmienić?... W  tym względzie muszą 
być uzyskane jaknajdalej idące gwa­
rancje i to wprzód, zanim się poda rę­
kę bankrutującym  „rew izjonistom " i  
wrogom powszechnego pokoju. D y ­
plomacja europejska i przezorność 
Zachodu zdaje w tej chwili egzamin 
ostateczny. G dyby bowiem i obecna 
okazja okiełznania upragnień pruskich 
została zmarnowana, a kapitalizm, 
zwabiony -raz jeszcze nadzieją zysków, 
wyłamał się z pod wskazań rozwagi 
politycznej i istotnego interesu naro­
dów, przyszłaby prędzej - późnie; 
jeszcze jedna rzeź straszliwa. A  ta 
wstrząsnęłaby już całym  światem dd 
podstaw.

Ą  o s t a t n i e j  c k w i l L

Przed konferencją londyńską.
Paryż, 20 lipca. (PAT). Wedle wia­

domości, które obiegały późno w nocy 
w kołach politycznych w toku w czo­
rajszej popołudniowej konferencji 
francusko .  niemieckiej zaznaczyły się 
głęboko różnice w zapatrywaniach de­
legatów francuskich i niemieckich. 
Różnice te, których pewne odgłosy 
przedostały się na zewnątrz, zostały 
natychmiast podane do wiadomości pu­
blicznej przez niektóre agencje tele­
graficzne. Rozpowszechnienie wiado­
mości o zerwaniu rokowań w yw ołało

ze strony uczestników konferencji no­
wy wysiłek w  kierunku ustalenia od­
powiedniego brzmienia oficjalnego ko­
munikatu. Dopiero późno w  nocy La- 
val i Bruning już po ogłoszeniu pierw­
szego komunikatu, tekst którego za­
projektowano przed rozejściem się na 
obiad, przyjęli ostatecznie po skończo­
nym  obiedzie u Brianda tekst nowej 
deklaracji, k tóra stwierdza koniecz­
ność dalszej współpracy między obu 
rządami. (Treść deklaracji podajemy 
na str. 3).

Powrót Hendersona.
Londyn, 20 lipca. (PAT.) Hender­

son powrócił do Londynu w niedzielę 
o godzinie 1 1  wieczór wraz ze Stimso- 
nem. Henderson oświadczył, że jest 
bardzo zadowolony z odwiedzin Brii- 
ninga i Curtiusa w Paryżu, ze wzglę­
du na ogromne znaczenie porozum ie­
nia francusko-niemieckiego dla Euro­
py, a nawet dla całego świata. Zbliże­
nie to poza spotkaniem i rozm owam i, 
które m iały miejsce w  Paryżu, jest 
bardzo ważnym  krokiem  przygoto­
wawczym  dla konferencji londyńskiej. 
Henderson oświadczył, że chwilowo 
nic więcej powiedzieć nie może, albo­
wiem musi natychmiast udać się do

premjera dla złożenia mimo późnej 
godziny sprawozdania.

Minister spraw zagranicznych wraz 
z Mac Donaldem odjechali na D ow - 
ning Street gdzie oczekiwał ich Snow- 
den. N arady trzech m inistrów prze­
ciągnęły się do późne; godziny w no­
cy. N a godzinę 10.30 rano w yznaczo­
no posiedzenie gabinetu.

Delegaci am erykańscy wraz z G ib­
sonem odjechali do hotelu, gdzie rów ­
nież odbyły się nocne obrady. Reszta 
delegacji francuskiej, belgijskiej, nie­
mieckiej i włoskiej przybędzie dziś o 
godzinie 5 popołudniu.

Głosy prasy francuskiej.
Paryż, 20 lipca. (PAT.) Prasa dzi­

siejsza na ogół w yraża opinję, że o- 
statnie rozm ow y paryskie, jeżeli na­
wet nie przyniosły pozytyw nych re­
zultatów, do których dąży strona 
francuska, to jednak bądź co bądź 
posiadają wielkie znaczenie psycholo­
giczne i stanowią niejako odpowiednie

przygotowania ' do konferencji lon­
dyńskiej, gdzie — jak spodziewa się 
prasa francuska — wydadzą owoce. 
Dzienniki w yrażają tylko ubolewanie, 
że Bruning, którego dobrej woli zresz­
tą lnie kwestjonują, nie dal odpowied­
nich zapewnień, które niewątpliwie 
m ogłyby ułatwić rokowania finanso­

we. Dalej prasa podkreśla, że prem jer 
Laval jest stanowczo zdecydowany 
dyskutować w Londynie .Wyłącznie 
zagadnienia finansowe. Organa wszyst­
kich odcieni politycznych są zdania, 
że stan zaniepokojenia kół finanso­
w ych może być zatam owany nie ina­
czej, jak tylko za pomocą udzielenia 
odpowiednich zobowiązań, iż stan te- 
rytorjalny i polityczny zostanie u- 
trzym any.

„Ech o de Paris“  mówiąc o pożycz­
ce dla Niemiec, pisze: , Jeden tylko  
rząd francuski jest skłonny zagwaran­
tować pożyczkę i udzielić kredytu. 
„Excelsior“  zaznacza: Skoro rząd R ze­
szy nie dał dotychczas gwarancyj, to 
i rząd francuski nie dał dotychczas 
swej zgody na jakiekolwiek awanse dla 
Niemiec. Strażnik klucza od kasy 
skarbu francuskiego parokrotnie o- 
świadczył, że jest gotów zaczerpnąć z 
tej kasy na rzecz Niemiec, o ile te 
ostatnie zdecydują się nawrócić z dro­
gi awanturnictwa politycznego oraz 
udzielą namacalnych dowodów i r • 
kojm i sumiennego wypełniania żobo- 
wiązań dawnych, obecnych i przy­
szłych.

Dalsza likwidacja urzędów 
konsularnych.

W  dalszym ciągu wykonania za­
rządzeń oszczędnościowych R.ządu, 
zostaje z dniem i-ym  sierpnia r. b. 
zlikwidowany polski konsulat general­
ny w Kapsztadzie (A fryka), a z dniem 
i-ym  września r. b. konsulat polski w  
Tabrysie (Persja).

Agendy konsulatu polskiego w  Ta- 
brysie przejmie poselstwo polskie w  
Teheranie.
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Kraj w gorączce.
Kryzys ekonomiczny w Niemczech. — Od nędzy do zbytku — od zbytku do nędzy. — 
Zbyt szybkie tempo* — Amerykanizm. — „Kolosalność". — Niemcy w charakterze pa­

cjenta. — Czy chory opamięta się,
(Korespondencje własna „Gazety Lwowskiej“).

Historja spieszy się obecnie. N a 
niedługiej przestrzeni lat mnoży sze­
regi niezwykłych, wstrząsających w y ­
padków. Przykład Niemiec jest w tej 
materji bardzo znamienny.

Klęska wojenna, rozruchy, nędza, 
.nflacja — i niemal natychmiast po­
tem olbrzymi wzrost produkcji — i 
konsumcji, wzrost aspiracyj politycz­
nych, zdawałoby się, że bliski powrót 
do dawnej przedwojennej potęgi. Aż 
oto znów groźne trzęsienie ziemi — 
finansowe, poprzedzone powtarzają- 
cemi się od dłuższego czasu głuchemi 
grzmotami, coraz to głośniejszemi, na 
które zrazu nie zwracano uwagi.

I oto sprawa ratunku przed ban­
kructwem Niemiec, tak zdawało się 
potężnych, stała się zagadnieniem mię 
dzynarodowem. Koalicja dawnych 
przeciwników wojennych Reichu sta­
je się komitetem ratunkowym .

Jest rzeczą pewną, że akc;a ratun­
kowa nie wzmacnia ani finansowej, 
ani politycznej pozycji ratowanego. 
Zobaczym y, w jakiej mierze stanie się 
to obecnie. Niewątpliwie Niem cy, do 
tąd bardzo ofensywne i agresywne, 
znalazły się dziś w momencie politycz 
ncj defensywy, bardzo przykrej i tru­
dne1.

Niem cy powojenne w zbyt szyb- 
kiem tempie uwalniały się od na­
stępstw klęski. Rosły zbyt szybko — 
pod każdym  względem. Zbyt bez­
względnie wierzyły w swoje siły. 'Wy­
starczy rozejrzeć się po Berlinie i po 
innych większych miastach niemie­
ckich, aby zdać sobie sprawę z cha­
rakteru tego kardynalnego błędu.

Olbrzymie przedmieścia, olbrzy­
mie osiedla, olbrzymie fabryki, ma­
gazyny, lokale — oto co powstało, co 
rozszerzyło się w latach powojen­
nych. Psychoza potęgi, psychoza uży­
wania —  a w pewnych, niestety, zbyt 
licznych kołach i psychoza zemsty 
nadały piętno życiu duchowemu i ma 
terjalnemu Niemiec. Kocioł prawie że 
peka;ącv od nadmiaru wewnętrznej 
prężności.

Franc:a zdawała się krajem pełnym 
ciszy, pożądającym spokoju w  porów 
naniu z gorączkowym  ruchem inwe- 
stycyj, organizacyj, parad i manifesta- 
cvj, który ogarnął N iem cy po wojnie. 
Drugie Stany Zjednoczone — w  Eu- 
ropie środkow e1; nowy N ow y Jo rk — 
nad brzegami Sprewy. — oto marze­
nie Niem ców, do którego realizacji 
wzięto się w sposób gorączkowy.

Lokale, jakich niema w  Paryżu (o 
ile chodzi o wielkość), stopa życiowa 
równa krajom najbogatszym, ustawo­
dawstwo społeczne rozwinięte, jak 
nigdzie na świecie, wydatki na małą 
Reichswehrę równe tym , które łoży 
się na wielkie armje, olbrzymie orga­
nizacje w o :skowe, przerastające im­
petem największe tego rodzaju tw o­
ry, powołane do życia przez faszyzrja 
włoski, a wreszcie tempo restytuowa­
nia swego mocarstwowego stanowi­
ska, wobec którego odbudowa potęgi 
Francji po roku 1870 wydaje się żół­
wim pochodem.

Jasny duch łaciński Francji zarzu­
ca Niemcom, potomkom Germ anów, 
mieszkających ongi w głębi olbrzy­
mich lasów, brak miary, fantastycz- 
ność, mistykę, dążenie do „kolosalno- 
ści". Można powiedzieć, że Niem cy 
stały się kra'em , opanowanym  przez 
gorączkę. A  początek jej datuje się od 
lat 1860— 1870, okresu wielkich prze­
wag orężnych, założenia Reichu, po­
czątku marzeń o hegemonji świato­
wej, których nić nie przerwała się 
mimo przegranej wojny.

Ta olbrzymia akcja wywołała re­
akcję — zewnętrzną i wewnętrzną.

Potężny Reich znajduje się dziś w po­
łożeniu chorego niebezpiecznie pa­
cjenta, nad którego łożem zbiera się 
międzynarodowe konsyljum. Ale cho 
ry nie chce dotąd przyznać się do po­
pełnionych win, nie godzi się na zmia

Paryż, 19 lipca. (PAT). W  sobotę 
o godz. 14 przybyli do Paryża mini­
strowie niemieccy, kanclerz Briining i 
minister spr. zagr. Rzeszy Curtius. 
Oczekujące ministrów niemieckich na 
dworcu tłumy publiczności, witały ich 
zarówno wiwatami, jak gwizdaniem. 
Publiczność przerwała kordon poli­
cji, żadnych jednak incydentów nie 
było i n.ikogo też nie aresztowano. 
Ministrowie niemieccy prosto z dw or­
ca udali się do ambasady niemieckiej, 
następnie złożyli, bilety wizytowe w 
pałacu prezydenta republiki. Zkolei 
kanclerz Briining złożył wizytę pre- 
mjerowi Lavalowi, z którym  odbył 
półtoragodzinną rozmowę sam na 
sam. Rozm owa toczyła się w języku 
francuskim. Rozm ow a Bruninga z 
Briandem trwała 10 minut. O godz. 
17  rozpoczęła się przewidziana konfe-

Paryż, 19 lipca. (PAT). Rozm ow y 
między przedstawicielami wielkich mo­
carstw zakończyły się dziś o godz. 
12.40. Ogłoszony po tych rozmowach 
kom unikat brzmi jak następuje:

Premjer Laval podziękował ucze­
stnikom narad, którzy odpowiedzieli 
na jego apel, by wspólnie określić 
warunki konferencji londyńskiej, 
przedstawił przebieg rozm ów z m ini­
strami Hendersonem i Stimsonem, 
oraz spotkań ministrów niemieckich, i 
francuskich, wreszcie przypom niał 
główne linje suggestyj francuskich.

Kanclerz Briining przedstawił sy­
tuację w Niemczech i poruszył pożą­
dane międzynarodowe środki zarad­
cze.

Komentarz
Berlin, 19 lipca. (PAT). Oficjalny 

komunikat francuski, o dzisiejszej 
•międzynarodowej konferencji m o­
carstw w  Paryżu, biuro Conti komen­
tuje w  sposób następujący: Formuła
porozumienia, zawarta w kom unika­
cie głosi, że konferencja londyńska 
ograniczona być ma ściśle do bada­
nia kryzysu finansowego i gospodar­
czego Niemiec. Życzenie premjera La- 
vala, aby dzisiejsze rozm ow y popo­
łudniowe między ministrami niemiec­
kimi i francuskimi ułatwiły sukces 
konferencji londyńskiej, wskazuje w y­
raźnie, że strona polityczna rozmów 
zarezerwowana została wyłącznie dla 
konferencji paryskiej. Temsamem 
Francja przeforsowała swe stanowisko, 
nie dopuszczając; aby w Londynie 
doszło do wielkiej debaty politycznej, 
w czasie której A m eryka mogłaby 
ewentualnie wysunąć kwestję rozbro­
jenia.

Berlińskie kola polityczne stwier­
dzają, że stanowisko Niem iec nie m o­
że nic zarzucić tego rodzaju trybowi 
rokowań. Zrozumiałe jest, że należy

Berlin, w lipcu 1931.

nę trybu życia, próbuje odrzucić re­
cepty. W strzym anie wypłat wewnątrz 
kraju, eliminowanie marki z obiegu 
międzynarodowego — oto co spoty­
ka kraj, k tóry zaciąga! miljardy poży­
czek i udzielał pożyczek, idących w

rencja między ministrami francuskimi 
a niemieckimi.

Paryż, 19 lipca. (PAT). W czasie 
dzisiejszych rannych rozmów między 
przedstawicielami zainteresowanych 
rządów, ze strony francuskiej zgło­
szono konkretne propozycje pomocy 
finansowej Niemcom, którą opinja 
francuska pragnie widzieć jedynie
wzajemnie za gwarancje moralne i 
techniczne. Jeżeli porozumienie fran­
cusko - niemieckie dojdzie do skut­
ku, konferencji londyńskiej pozostanie 
przedewszysitkiem opracowanie środ­
ków technicznych. Kanclerz Briining 
oświadczył na zapytanie, iż niepowo­
dzenie narad finansowych w Londy­
nie może pociągnąć dla kierujących 
osobistości Rzeszy niemieckiej następ­
stwa polityczne.

W szyscy ministrowie wyrazili ra­
dość z powodu udziału w tak ważnej 
wstępnej rozmowie i zapewnili, że 
rządy ich zbadają skrupulatnie i z sym- 
patją możliwość pom ocy dla N ie­
miec. W yrazili nadto zadowolenie i 
nadzieję, jaką napawa ich obecność w 
Paryżu niemieckich ministrów i ich 
rozm owy z ministrami francuskimi. 
N a prośbę Lavala określono jedno- i 
myślnie, że konferencja londyńska 
zajmować się będzie ściśle tylko prze­
sileniem fi.nansowem i ekonormcznem 
Niemiec.

W  zakończeniu narad, premjer La- 
val wyraził życzenie by popołudnio­
we dzisiejsze rozm owy ułatwiły po­
wodzenie konferencji łondyńskiej.

niemiecki.
w Paryżu zlikwidować trudności po­
lityczne, które mogłyby tamować 
"bieg narad londyńskich. Wspomniane 
koła niemieckie przywiązują decydują­
ce znaczenie do tego, alby Francja w y­
sunęła dziś postulaty polityczne, do­
tychczas bowiem, jak wiadomo, mini­
strowie francuscy nie wystąpili jeszcze 
z określooemi żądaniami tego rodza­
ju. W  rozmowach dotychczasowych 
ograniczono się zaledwie do w ytycze­
nia frontów. Szczegóły omawiane bę­
dą dopiero dziś popołudniu. O czy­
wiście, że przytem wyłonić się muszą 
trudności. Mimo, że ze wszystkich 
inform acyj z Paryża przebija opty­
mizm, Francja zdaje się uświadamiać 
sobie coraz wyraźniej, że nie m iało­
by sensu wysuwanie takich żądań, 
których gabinet Bruninga nie m ógłby 
przyjąć ze względów w-ewnętirzno-po- 
1 litycznych,

Paryż, 19 lipca. (PAT). R ozm ow y 
francuskie - niemieckie zawieszone zo­
stały o godz. 19.30. W znowione będą 
po obiedzie, wydanym  dila obu dele- 
gacyj na Quai d ‘Orsay, poczem nastą-

setki miljonów — choćby Rosji.
I nie od rzeczy będzie zwrócić u- 

wagę na gwałtowne zaostrzenie się to­
nu Francji wobec Niemiec, na fakt, 
że w rokowaniach nie miękki, ustęp­
liw y Briand, lecz miody i energiczny 
Lava] — odgrywa główną rolę —- i że 
podobne tony odzywają się w Anglji 
i w Am eryce.

Rozw ój Niemiec — a w znacznej 
mierze Europy i świata, zależy od te­
go, aby chory pacjent* powróci! do 
przytomności, aby przepędził tuma­
niących go znachorów, w  rodzaju 
Hittlera i Hugenberga | aby dał wre­
szcie przystęp duchowi rozwagi, har- 
monji, międzynarodowego współdzia­
łania i solidarności.

pi zakończenie redakcji wspólnego 
oświadczenia o stosunkach francusko- 
niemieckich.

Paryż, 19 liipca. (PAT). Minister 
Briand wydał dziś wieczorem w mini- 
siestwie spraw zagranicznych wielki 
obiad dla uczestników konferencji 
międzynarodowej. Na obiedzie obecny 
był amb. Chłapowski i Minister Miihl- 
stełn, radca ambasady polskiej.

Paryż, 19 lipca. (PAT). Hender­
son, Stimson i Mellon wyjechali o go­
dzinie 16-tej do Londynu.

Londyn, 20 liipca. (PAT). Hender­
son, Stimson i Mellon przybyli do 
Londynu o godzinie z 3ciej.

Rozstrzelanie szpiega.
W arszawa, 19 lipca. (PAT). Dnia

18 bm. rozstrzelany został w W arsza­
wie były major dyplom owany Piotr 
Dem kowski, na podstawie prawom oc­
nego w yroku W ojskowego Sądu Okrę 
gowego N r. 1 jako sądu doraźnego. 
W yrok ogłoszony został dnia 18 bm. 
o godz. 17 . N a mocy w yroku były 
major skazany został za zdradę Pań-, 
stwa na karę pozbawienia praw, w y­
dalenie z wojska i karę śmierci. Pan 
Prezydent Rzpłitej z prawa łaski nie 
skorzystał. Były major Dem kowski 
aresztowany został dnia 1 1  bm. o go­
dzinie 20 przy zbiegu ulic N ow ow iej­
skiej i Polnej w W arszawie, w chwili, 
gdy wręczał tajne dokumenty w oj­
skowe przedstawicielowi obcego pań­
stwa.

Paszporty dla wycieczek 
zbiorowych.

W arszawa, 19 lipca. (PAT). Ze 
względu na konieczność ograniczenia 
wyjazdów  zagranicznych za paszpor­
tami ulgowemi, jak również przeciw- 
działaniia przedostawaniu się zagranicę 
za paszportami ulgowemi pod pretek­
stem udziału w wycieczkach osób, 
których stan materjaiiny pozwala na 
uiszczenie normalnych opłat paszpor­
towych, Ministerstwo Skarbu kom u­
nikuje, że w przyszłości paszporty 
ulgowe dla zbiorowych wycieczek nie 
będą przyznawane. Tow arzystw a i 
stowarzyszenia, zajmujące się organi­
zacją wycieczek zagranicę, winne za­
tem w kalkulacji uczestnictwa w w y­
cieczkach zagranicę uwzględnić rów­
nież koszt paszportów normalnych.

Bernard Shaw jedzie do 
Moskwy.

Warszawa, 20 lipca. (PAT). Dziś 
rano przejeżdża przez W arszawę Ber­
nard Shaw, udający się do M oskw y 
na zaproszenie rządu sowieckiego. 
„Exp.ress Poranny** podaje, że Shaw 
zatrzyma się w W arszawie kilka go­
dzin poczem uda się w  dahzą drogę.

I. R .

F ’'ebieg ćozmów pińskich
między ministrami francuskimi i niemieckimi.

Oficjalny komunikat francuski.
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Ef-s! :t końcowy konferencji.
Skończyło się na

wego rozwoju
Paryż, 20 lipca, (PA T.) Ja k  podaje 

agencja Havasa, wczorajsze popołu­
dniowe spotkanie m inistrów francu­
skich i niemieckich nie było decydu­
jące, jednakowoż zredagowano projekt 
wspólnej deklaracji, podkreślającej 
wolę obu rządów stworzenia między 
niemi w arunków, niezbędnych dla sku­
tecznej współpracy, ponieważ Francja 
skłonna jest zbadać w czasie później­
szym warunki urzeczywistnienia ope­
racji kredytow ej na rzecz Niemiec w 
ramach m iędzynarodowych. Co do 
zagadnień finansowych, to ro zstrzy­
gnąć je ma w całości konferencja lon­
dyńska. Kwestja wysuniętych przez 
Francję gwarancyj nie była jeszcze o- 
mawiana. Prem jer L sval nalegać będzie 
w Londynie na osiągnięcie tych sw a- 
rancyj, od których uzależnia całkowi­
cie wszelką pomoc finansową. N ie na­
leży w yprowadzać wniosków, że roz­
m ow y wczorajsze b y ły  daremne, gdyż 
doprowadziły one do lojalnego i cał­
kowitego wyjaśnienia pogłosek, a 
szefowie obu rządów uznali, iż odbudo­
wa Niem iec i Europy w inna rozwijać 
się w atmosferze powszechnego za­
ufania przy stałej współpracy rządów, 
oraz z uczuciem solidarności, w yk lu­
czającej wszelką chwiejność polityczną.

W szelako, ponieważ kanclerz Brii- 
ning nie uważał za wskazane przyiać 
ścisłych zobowiązań w rodzaju 10-let- 
niego m oratorjum  politycznego, obu­
stronnie ograniczono się do złożenia 
zasadniczej deklaracji na rzecz stopnio­
wego rozwoju współpracy francusko- 
niemieckiej.

.Berlin, 20 lipca. (PAT.) Biuro 
W olffa ogłasza wyjaśnienia, udzielone 
przez ministra Curtiusa wczoraj wie­
czorem przedstawicielom prasy zagra­
nicznej i niemieckiej. M inistrom nie­
mieckim — oświadczył Curtius —  za­
leżało przedewszystkiem na tem, aby 
jeszcze przed konferencją londyńską w 
otwartej, i przyjaznej rozm owie poro­
zumieć się z oficjalnym i przedstawi­
cielami Francji na temat wszystkich 
zagadnień, dotyczących obu narodów, 
współpracy europejskiej oraz pokoju 
światowego. Pozatem ważne znaczenie 
posiadało porozumienie się co do za­
rządzeń, zmierzających do zlikw ido­

zlożeniu deklaracji „na rzecz sfopnio- 
wspólpracy £rancnsfco-niemieckiej“ .

wania kryzysu niemieckiego. Onegdaj- 
sze i wczorajsze rozm ow y niemiecko- 
francuskie zm ierzały do stworzenia 
wspólnej platform y dla pow yższych 
spraw. W spominając jo ^komunikacie 
oficjalnym , wydanym  po /wczorajszej 
ogólnej konferencji m inistrów, C u r­
tius wskazał z naciskiem, że w czasie 
obrad ze wszystkich stron w yrażono 
życzenie podjęcia wszelkich m ożliwych 
kroków  w celu zlikwidowania kryzysu 
niemieckiego i ogólno-europejskiego i 
wszystkie narody zainteresowane mu­
szą w ytężyć siły, celem przezwycięże­
nia tego kryzysu. W czorajsze rozm o­
wy poranne nie doprowadziły jednak

do uzgodnienia szczegółowych zarzą­
dzeń, mających być przedmiotem o- 
brad konferencji londyńskiej. Kwestie 
te były omawiane tylko w  zarys; 
ogólnych. Decydujące narady nad 
praktycznem i zarządzeniami pos; 
wiono odroczyć do konferencji lon­
dyńskiej. W ażnem — oświadczył mi­
nister — wydaje mi się przekonanie, 
którem u ze wszystkich stron dano 
wczoraj w yraz, że współpraca nie­
miecko - francuska posiada znaczeni 
decydujące nietylko dla stosunków 
między Niem cam i a Francja, lecz 
również dla Europy i całego świata.

„Bez goryczy w sercu —  z uczuciem żalu“
Paryż, 20 lipca. (PAT). Po zakoń­

czeniu obrad z delegacją niemiecką 
w ydany został przez Prezydjum  R ady 
ministrów następujący komunikat: 

Ostatnia rozm owa, która miała 
miejsce miedzy premjerem Layalem i 
kanclerzem Briiningiem po obiedzie, 
wydanym  w ministerstwie spraw zagr. 
na cześć uczestników konferencji, po­
zwoliła im dojść do ostatecznego po­
rozumienia co do tekstu wspólnego

oświadczenia, stwierdzającego ich wolę 
ustalenia skutecznej współpracy w
dziedzinie politycznej i gospodarczej. 
Decydująca ta rozmowa dała kancle­
rzowi Briiningowi sposobność w ypo­
wiedzenia wyrazów następujących,
które znalazły oddźwięk u jego roz­
m ów cy:

„Tragedją zaiste w stosunkach
francusko - niemieckich — oświad- 
czyl z głębokiem przekonaniem kanc-

Eskadra samolotów francuskich
przybyła wczoraj do Warszawy.

W arszawa, 19 lipca. (PAT). W 
dniu dzisiejszym o godz. 19 w ylądo­
wały na lotnisku cyw. na Mokotowie 
3 samoloty eskadry francuskiej, odby­
wającej lot dookoła Europy. N a sa­
molotach tych przylecieli następujący 
iotn.icy: gen. de Goys, Costes, mjr.
Giriez, mjr. R ignot, kap. Arrachard i 
sierż. Yernon. Lotników powitali 
przedstawiciele misji wojsk, f.ranc., z 
gen,. Denain na czele, ambasady f.ranc. 
z radcą Bresse, szef depart. aeronauty- 
ki Min. Spr. W ojsk. płk. R ayski, za­
stępca jego płk. Karpiski, szef W ydz. 
lotnictwa cyw. Ministerstwa Kom uni­
kacji płk. Filipowicz, dyr. „L o tu " mjr.
Makowski i in. O godz. 20.30 w ylą­
dowały 2 samoloty w  obsadzie mjr.
Pelietier drOisy, kpt. Schall- adjutant'
Moron i mechanik Cheradam . 6 sa­

molot wskutek defektu m otoru mu­
siał wylądować pod Rygą. Cała eska­
dra wystartowała o godz. 14  z Kowna, 
kierując się przez Lidę do W arszawy. 
2 samoloty, które wylądow ały o 20.30 
zmuszone były do wylądowania w L i­
dzie z powodu małych defektów w 
motorach.

Warszawa, 20 lipca. (PAT). Lotni­
cy francuscy, którzy wylądowali wczo 
raj wieczorem na lotnisku M okotow- 
skiem wystartują z W arszawy przez 
Lw ów , Białogród, Bukareszt, Sofję, 
Konstantynopol i Angorę do Aten. 
Jak  podaje „Gazeta Polska" lat ma 
na celu propagandą najnowszego typu 
platowca obserwacyjnego „Breguef 
X X V II" .

lerz Briining — jest to, że nie może- 
m y wypowiedzieć tego samego słowa 
w tej samej m inucie".

Podróż do Paryża ministrów nie­
mieckich nie przyniosła oczywiście — 
jak należało zresztą tego się spodzie­
wać — pomocy natychmiastowej dla 
Rzeszy niemieckiej, lecz niemieccy 
mężowie stanu rozumiejąc trudności 
z któremi walczyć muszą oba rządy, 
opuszczają Paryż bez goryczy w ser­
cu, lecz z uczuciem żalu, które po­
dzielają ich francuscy koledzy, że nie 
udało im się nic lepszego zdziałać, 
oraz z przeświadczeniem, że osiągnię­
to istotne odprężenie w stosunkach 
między obu krajami.

Paryż, 20 lipca. (PAT). Powraca­
jąc do Prezydjum  R ady ministrów po 
obiedzie w ministerstwie spraw zagra­
nicznych premjer Laval dał prasie ko­
munikat następujący:

Niedawne orędzie kanclerza R ze­
szy niemieckiej wyrażało życzenie wej­
ścia w bezpośredni kontakt z rządem 
francuskim w celu wyszukania sposo­
bów' ustalenia współpracy nad polep­
szeniem stosunków między obu kraja­
mi. Szef rządu francuskiego odpowie­
dział natychmiast, że zapatruje się z 
całą życzliwością na możliwość spot­
kania z przedstawicielami rządu nie­
mieckiego, uważając spotkanie to za 
będące najzupełniej na czasie. Wobec 
wypadkótv, które odbiły się w sposób 
ujemny na sytuacji gospodarcbej i f i­
nansowej Niemiec i w yw arły pośred­
nio w pływ  niepożądany na sytuację 
ekonomiczną innych krajów, przedsta­
wiciele obu rządów zebrali się na na­
rady w Paryżu w dniach 18 i 19 hm. 
Uznali oni zgodnie doniosłe znaczenie 
tego spotkania uważając, że powinno 
ono być zapoczątkowaniem nacecho­
wanej wzajemnem zaufaniem współ­
pracy. Kanclerz Briining przedstawił 
wszechstronnie stan kryzysu

Uznając powagę tego kryzysu 
przedstawiciele Francji oświadczyli, że 
z zastrzeżeniem pewnych gwarancyj 
natury finansowej i zarządzeń, zmie­
rzających do wprowadzenia uspokoje­
nia w atmosferę polityczną gotowi są 
przystąpić do dyskutowania m ożliwo­
ści ogólnej pom ocy finansowej przy 
udziale innych mocarstw. Przedstawi­
ciele obu rządów zaznaczyli swoją 
chęć w ytworzenia w miarę możności 
w arunków korzystnych dla ustalenia 
współpracy w dziedzinie politycznej i 
ekonomicznej, wyrażając jednocześnie 
gotowość połączenia swych usiłowań 
w  tym  celu, aby kredyt i zaufanie mo­
gły być na nowo ustalone w atmosfe­
rze pełnej spokoju i bezpieczeństwa.

Rzecz; no serjo i ploteczki paryskie.
(Frekwencja na W ystawie Kolonjalnej w Paryżu. — Pożar Pawilonu holen­
derskiego dziełem komunistów. — N ow y Pałac Gaum ont. — 376 fran­
ków p. Cecylji Soreł. — Wesoła historja kamienicy magistrackiej w  Pary­
żu. — 3.000 franków  za trzy pluskwy. — R ozkw it uczuć rodzinnych czyli, 
jak dwóch ojców przyznało się do syna po jego śmierci. — Ja k  Opatrzność 
ukarała dwużeńca. — Figle bożka Am ora, albo gwarancja dziewictwa 

w kontrakcie oraz przygoda moralna rozwódki).
(Koiespondcnaa własna , Gazety Lw ow skiej“).

Francja przeżywa miodowe miesią­
ce z swemi kolonjami. W ystawa cie­
szy saę ogrom nym , zasłużonym zresz­
tą sukcesem. Frekwencja wyniosła w 
pierwszych dwóch miesiącach 7 i pół 
miljona osób, przeciętnie do 100.000 
dziennie i 200 do 350.000 w soboty i 
święta. Publiczność z najskromniej­
szych nawet sfer społecznych zwiedza 
ją dumnie, nie mówiąc już o groma­
dach przybyszów z prowincji i cu­
dzoziemców.

Jedynym , jak dotąd, cieniem żałob­
nym był pożar Pawilonu niderlandz­
kiego. W spaniały ten gmach, synteza 
architektury tubylczej z wyspy Bali, 
zawierał prawdziwe skarby w rzeźbie, 
tkaninach starożytnych i. wyrobach 
archipelagu malajskiego. Straty są nie­
powetowane. Prasa przemilczała p rzy­
czyny tego nieszczęścia. W  rzeczywi­
stości zaś wiemy dziś, że pożar ten był 
dziełem komunistów. Badania komisji 
ekspertów stwierdziły, że krótkiego

wybuchu piekielnej maszyny zapłonął 
odrazu w kilku miejscach, tak samo, 
jak prześliczny dom ek Bataków z Su­
m atry w  pobliżu. Cudem ocalał sąsied­
ni Dom  Tańców  z Bali, w którego 
podmurowaniach znaleziono również 
kilka puszek z benzyną. Złoczyńcy 
widocznie nie zdążyli dokończyć tu 
swej niecnej roboty. Trzeba przyznać, 
że komisarjat holenderski złożył do­
wody pewnej lekkomyślności, ponie­
waż zlekceważył anonimowe listy za­
powiadające spalenie gmachu i nie 
przedsięwziął żadnych środków ostroż­
ności. Z  godną podziwu energją N i­
derlandy zabrały się do odbudowania 
swego pawilonu. Barbarzyński ten za­
mach komunistów na skarby kultural­
ne przeszłości winien być napiętnowa­
ny z najwyższem oburzeniem.

* *  *
Firma Gaum ont przebudowała z 

gruntu swój Pałac na bulwarze Clichy. 
Jest to obecnie największy budynek~    ~    J 1 (   O I   ;   ) "

spięcia nie było. Olbrzym i pawilon po | film ow y na świecie. Mieści 6.000 wi-

dzów i urządzony jest w surowych i 
monumentalnych liniach z zastosowa­
niem udogodnień najnowszych, które 
pozwalają dzięki idealnej akustyce sły­
szeć doskonale i widzieć z najdalszych 
nawet miejsc.

*
N arodow y Teatr Francuski po­

wszechnie znany, jako „Com edie Fran- 
ęaise" rządzi się dotychczas ustawą 
przeszło stuletnią, która zapewnia mu 
przywilej rekrutowania artystów w 
najkorzystniejszych m onopolowych 
warunkach. Zerwanie kontraktu grozi 
dotkliwemi karami' pięniiężnemi i za­
kazem występowania na scenach pa­
ryskich. W ynagrodzenie natomiast 
jest nader skromne i dla gwiazd nawet 
nie przekracza przeciętnie 3.000 fr. 
miesięcznie. Doświadczyła tego na so­
bie słynna aktorka Cecylja Sorel. W  
ciągu zeszłego roku zbiory z wieczo­
rów, na których występowała osiągnę­
ły przeszło 2 miijony franków. T y tu ­
łem dodatku do jej gaży przyniosło to 
artystce aż... 376 fr...! Szczęściem, że 
ta nieśmiertelna „piękność" ma inne
jeszcze źródła dochodu...

* *
*

K ryzys ekonomiczny rozpętany na 
świecie posiada jednak i  dobre strony. 
Przynajmniej we Francji. Zadał on 
cios kryzysow i mieszkaniowemu. Jeże­
li, niełatwo jeszcze o lokale jedno i 
dwupokojowe, w ygórowane ceny na 
mieszkania średnie i  większe szybko 
zanikają. Będzie musiała je zniżyć i pa­

ryska municypalność, która w ybudo­
wała szereg kolosalnych domów czyn­
szowych, każąc słono płacić za małe, 
ceikowe prawie mieszkania. Sławetna 
ta gospodarka magistracka przypo­
mniała mi. historję, która przydarzyła 
się niedawno w Paryżu.

Z  okazji drobnej sprawy u sędzie­
go pokoju pokazało się, że Magistrat 
tutejszy wywłaszczył sporą kamienicę 
w Passy - Biliancourt w r. 1920. Lo­
katorzy zależni od1 głównego lokatora 
otrzymali odszkodowanie. Poczem Ma­
gistrat zapomniał (!) doszczętnie o swej 
nowej posiadłości. Tradycje mają tw ar­
dy żywot we Francji. G łów ny lokator 
nie płacił odtąd' za swe mieszkanie, ale 
ściągał sumiennie komorne od sublo­
katorów — na wlasn.ą korzyść! T rw a 
to od; lat 1 r, i gdyby nie opór jakiegoś 
krnąbrnego sublokatora, trwałoby to 
zapewne do sądnego dnia. Ażeby tak 
sprawdzić w Polsce? C zy nie znalazło­
by się i u nas bezpańskich darmowych 
lokali m agistrackich?

-ł *
*

Bywają wszakże bohaterowie obo­
wiązku cywilnego i w  naszych czasach. 
Gość pewnego hotelu nie mogl przez 
całą noc zmrużyć oka z powodu ata­
ków krwiożerczych bestyj, które się 
gnieżdżą w lokalach publicznych na 
całym bodaj świecie. Zam iast skląć go­
spodarza i zmienić ewentualnie hotel, 
nasz Francuz przyłapał trzy pluskwy 
„na gorącym  uczynku", osadził je w 
szklance przykrytej gaza. A  zrana z.a-
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Po rozstrzelaniu szpiega.
(Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej“).

Warszawa, 19 lipca 1931.

Proces majora Demkowskiego, o- 
skarżonego o szpiegostwo na rzecz 
jednego z ościennych państw, wzbu­
dził w stolicy zrozumiałe zaintereso­
wanie. Gm ach więzienia wojskowego 
przy uł. Dzikiej, gdzie toczyła się roz 
prawa, stanowił przedmiot powszech­
nej ciekawości. Bezpośrednio koło 
niego nie wolno się jednak było gro­
madzić, gdyż silne patrole Żandarme­
rii W ojskowej z najeżonemi bagneta­
mi oraz Policja Państwowa utrzym y­
w ały na zewnątrz gmachu w zorowy 
porządek, nie dopuszczając do żadne­
go skupienia się ludzi.

Ciekawie przedstawiała się osoba 
oskarżonego. Piotr Dem kowski był 
człowiekiem stosunkowo m łodym, li­
czył bowiem dopiero 36 lat życia. W 
czasie woiny służył w wojsku rosyj- 
skiem, w oddziałach kozackich, jako 
kornet. Przeszedłszy do wojska pol­
skiego, ukończył szkołę Sztabu gene­
ralnego i uzyskał stopień majora dy­
plomowanego. Ostatnio pracował _ w 
Oddziale IV  Sztabu Generalnego. Żo­
naty był z Rosjanką; miał dwie có­
reczki — Arjadnę i Zofję.

Miał jako oficer opinję człowieka 
energicznego, zdolnego i pracowite­
go. Cechowała go bezwzględność i su­
rowość. W  osobistym zetknięciu się 
mało sym patyczny; skryty aż do ta­
jemniczości, z nikim się nie przyjaź­
ni} i przed nikim nie zwierzał. U pra­
wiał kosztowny hazard na wyścigach, 
w ydaw ał wielkie sumy na kobiety, co 
zwracało nawet uwagę jego otoczenia. 
"Wszelkie ,w tym  kierunku podejrze­
nia odwracał Dem kowski . twierdze­
niem, że ma bogatego „kuzyna", któ­
ry  udziela mu pożyczek względnie 
subsydiów. Dziś w yjawiła się już ta: 
jemnica owego „kuzyna’£. Po polsku 

m ów ił z silnym akcentem rosyj­
skim.

Tento człowiek dopiąwszy tak za­
szczytnego stanowiska w służbie w oj­
skowej, zyskawszy sobie zaufanie ko­
legów i przełożonych, nadużył tego 
zaufania w  sposób nikczemny i zbrod 
n iczy; splamił honor Polaka, obyw a­
tela i mundur oficerski; zaprzeda} się 
obcym  czynnikom  na szkodę własne­
go Państwa i Narodu.

W  swem zbrodniczem zaślepieniu 
zaszedł tak daleko, że zaniechał nawet

jakichkolwiek środków ostrożności 
przy uprawianiu swego szpiegowskie­
go procederu. Oto — jak krążą wer­
sje, gdyż rozprawa odbywała się taj­
nie i oficjalnie żadne szczegóły nie. są 
znane — funkcjonariusze policyjni, 
pełniący służbę kolo gmachu jednego 
z obcych poselstw, zwrócili uwagę na 
oficera, który bez powodu nawiązy­
wał z nimi rozmowę, pytał, czy po­
selstwo dobrze jest strzeżone, czy wy 
w iadowcy śledzą cywilne osoby, 
które tam się udają. Jeden z poli­
cjantów zażądał przy jednej z takich 
sposobności od tajemniczego oiicera 
legitymacji. Ten wylegitym ował sie 
legitymacją Oddziału II Sztabu. Nie 
zadowoliło to jednak Policji i poczęła 
rzecz dalej badać. W ówczas to wyszło 
na jaw, że oficer o opisanym w yglą­
dzie w  Oddziele II nie pracuje a to

zaś dało asumpt do roztoczenia nad 
owym  oficerem jak najściślejszej in­
wigilacji.

W ydała ona niespodziewane rezul­
taty. Ja k  mówią, przebywać miał on 
często w towarzystwie osób, pozosta­
jących w kontakcie z odnośnern po­
selstwem a nawet w towarzystwie 
funkcjanarjuszów tego poselstwa. 
"Wyjawiło się też, że oficerem tym jest 
Dem kowski. "W towarzystwie wym ie­
nionych osób jeździł w nieznane miej 
sca samochodem, należącym do tegoż 
poselstwa. Organa Policji Państwowej 
i Żandarmerjj "Wojskowej wzięły się 
energicznie do rzeczy. Chodziło prze- 
dewszystkiem o to, by zdobyć kon­
kretne dowody jego działalności szpie 
gowskiej, gdyż dotychczas posiadano 
jedynie poszlaki. ,

Sposobność ku temu nadarzyła się

Znamienne słowa Ojca św.
R zym , 20 lipca. (PAT). "W dnia 

wczorajszym z okazji dekretu beafity- 
fikacyjneg.o Katarzyny Laboure, sza­
rytki, Ojciec święty wygłosił przem ó­
wienie, w  którem zaznaczył, że obec­
nie, bardziej niż kiedykolwiek świat 
odczuwa potrzebę cudów. Pierwszym 
cudem, o który należy się modlić, nie­
chaj będzie ten, aby ślepi odzyskali 
w zrok, aby widzieli ci, którzy nie ro ­

zumieją i nie czują. Ci właśnie nie po­
winni m ówić o tem, czego nie znają. 
Niechcem y pochwał, lecz chcemy aby 
yniepotępiano nas, nie znając. Przed u- 
dzieleniem błogosławieństwa papieskie­
go Ojciec św. pow tórzył: Błagajm y
opatrzność o zaufanie, a, osiągniemy 
to, by ci, którzy niechcą widzieć, od­
zyskali wzrok.

Wojna między Włochami a Jugo-
Prasa białogrodzka, zagrzebska D 

lublańska z dni ostatnich wyraża .obu­
rzenie z powodu artykułu 'zam ieszczo­
nego w  wychodzącym  w Zadarze dzien­
niku awangardy faszystowskiej „L it- 
torio D alm atico"; w  artykule tym  
„L ittorio  D alm atico" nawoływał dp 
w ojny z Jugosławją. Podobna mani­
festacja wojenna — w chwili, kiedy 
narody, tak ciężko doświadczone przez 
kryzys gospodarczy, starają się wszel- 
kiemi sposobami zagwarantować trwa­
ły pokój i w ytw orzyć wzajemne zau­
fanie — stanowi dla pokoju europej­
skiego — zdaniem prasy jugosłowiań­
skiej — poważne niebezpieczeństwo.

,,Vrem e podkreśla' ustęp artykułu 
„L ittorio  D alm atico", w  którym  autor 
pisze: „C hcem y w ojny, w yw ołam y
wojnę i zw yciężym y"! „V rem e‘‘ o- 
świadcza, że „L it. Dalrn." oddał bardzo 
złą usługę swemu krajowi, ponieważ u- 
kazuje opinji europejskiej drugą, u- 
k rytą  twarz Itałji.

„P ohtika" omawiając stanowisko 
prasy faszystowskiej, piętnuje fakt, że 
podobne prowokacyjne manifestacje 
pojawiają się w  chwili, kiedy wszystkie 
ludy Europy łączą się w  w ysiłku m a­
jącym  na celu konsolidację pokoju i 
ogólne zbliżenie narodów.

w ołał kom ornika dla stwierdzenia 
faktu. Przez trzy dni musiał odżywiać 
szczególny ten corpus delicti własną 
krw ią, aż na audjencji sądu zażądał 
odszkodowania 3.000 franków  od wła­
ściciela hotelu. Dlaczego 1— trzy ?  Bo 
tyle było pluskiew. A  gdyby złapał 
ich więcej?... Czekam y z zapartym 
tchem na w yrok. Cóż za świetną broń 
m oże dać w ręce ofiar hodowli robac­
twa uprawianej na skórze klientów 
pod nazwą przemysłu hotelarskiego?...

*  *  •
Często się słyszy narzekania na roz­

luźnienie i upadek uczuć rodzinnych w 
dzisiejszej epoce. Dzieje ś. p. J .  Lavi- 
gne‘a posłużą tym  oszczercom w y- 
rriownem zaprzeczeniem. Sierota z oj­
ca nieznanego, p. J .  Lavigne zginął 
bezpotomnie w  katastrofie automobi­
low ej, w  w ieku lat 53. Zostawił po so­
bie prosperujący znakomicie zakład 
fryzjerski. I oto ruszony w yrzutam i 
sumienia zgłasza się jego ojciec i po 
pół w ieku „uznaje" syna. N ie mogąc 
przeboleć tej ciężkiej straty, gdyż 
spadek, wartości 150.000 franków , był 
naturalnie błahym 'detalem (!) w yto­
czył sprawę o śmierć Lavigne’a posia­
daczowi fatalnego samochodu. N ie dość 
na tem. Bo na posiedzenie sądu stawił 
się drugi ojciec nieboszczyka, k tó ry  go 
rów nież „uznał" i zażądał na otarcie 
Swych łez rodzicielskich — i spadku i 
odszkodowania!... C zyż nie rozczula­
jący  to w idok ta potęga głosu krw i,

który odezwał się żyw iołow o nawet po 
upływie lat 54?!

* **
W  wieku postępu i maszynizmu 

sama Opatrzność musi się posługiwać 
dla swych niezbadanych celów w yna­
lazkami, techniki1 nowoczesnej. Oto 
przykład. P. G. Leris, 56 lat, kucharz 
Z zawodu uległ złamaniu obojczyka w  
wypadku samochodowym. Przeniesio­
no go do kliniki w W ersalu. Czuła 
małżonka odwiedzała go codzień. 
Można wyobrazić sobie jej zdziwinie, 
gdy pewnego poranku zastała przy 
węzgłowiu chorego jakąś niewiastę we 
łzach... Była to druga żona p. Lerisa! 
Z  jedną mieszkał w W ersalu, z drugą 
w Paryżu... I gdyby nie ta nieszczęsna 
katastrofa... Strzeżm y się samocho­
dów!

**
Złośliwy bożek Am or stawia nie­

kiedy artystów przed okrutnym  dyle­
matem... Reżyser w ytw órni filmowej 
zapragnął zreform ować rekrutowanie 
swego personalu. Każda rola miała być 
grana odtąd' przez osoby będące życio­
wo w tej, samej sytuacji. I kontrakt 
pod groźbą surowej kary domagał się 
rzeczywistych mężatek, rozwódek, ba­
bek, a od dziewcząt... nie wychodzenia 
zamąż. Oczywiście do wyświetlenia 
filmu. Ale A m or zakpił sobie z w y ­
myślnego reżysera. Panna ,,naiwna" ze 
sztuki, zapałała do swego kuzyna tak 
nagłym afektem, że poślubiła go, nie

czekając na koniec pracy... I dramat 
ten skończyłby się procesem na temat 
czy klauzula „czystości*’ dziewiczej w 
kontrakcie jest czy nie jest niem oral­
ną. Ale reżyser znalazł w yjście eleganc­
kie z kłopotu, polecając „naiw nej" no­
wą rolę małżonki morganatycznej.

*
Co. roku odbywają się w Paryżu 

słynne bale Q uattzarts, urządzane 
przez artystów i: modelki z wyłącze­
niem postronnej publiczności. Zabawa 
hulaszcza trwa do rana, a stroje pole­
gają na paru przydatkach w  stylu 
greckim, rzym skim  lub asyryjskim , 
resztę zastępuje trochę plam farby na 
skórze uczestników jako, że w każdej 
epoce ciało ludzkie m iało niniejwięcej 
ten sarn styl. Pewna ładna rozwódka 
uprosiła znajomego malarza p. K ., aby 
koniecznie ją zaprowadził na ten bal. 
Dla niepoznaki, „ustroiła się", jak inne 
modelki. W  wirze tanecznym p .  K. 
zapomniał o swej partnerce. Przypo­
mniał sobie o niej dopiero nazajutrz 
po wyczadzeniu z oparów w innych i 
pośpieszył z niepokojem do aparta­
mentów damy. Zastał przy jej boku w 
czułej postawie jednego ze swyoh kole­
gów, k tóry  oznajmił mu z punktu o 
bliskiem swem małżeństwie z am ator­
ką modelką. Ten przynajmniej będzie 
mógł powiedzieć, że nie kupił kota w  
w orku!...

E. W oroniecki.
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istotnie przed niedawnym czasem. 
Oto zauważono, że Demkowski 
wszedł do gmachu wspomnianego po­
selstwa, niosąc ze sobą grubą teczkę. 
Po niedługim czasie opuścił gmach, 
ale już w  towarzystwie jakiegoś pana, 
który miał być rzekomo posłem ob­
cego państwa i w którego rekach 
znajdowała się tasama teczka. Należa­
ło szybko działać. Organy Policji zdo 
były się w  tym wypadku na maksi­
mum energji, zmysłu orjentacyjnego 
a zarazem i taktu. Dwaj w yw iadow cy 
podeszli do Demkowskiego i oświad­
czyli mu, że jest aresztowany. Ten 
straciwszy panowame nad sobą, wziął 
ową teczkę w swe ręce, lecz w tej sa­
mej chwili odebrali mu ją w yw iadow ­
cy. Zawartość teczki okazała się sen­
sacyjną. Znaleziono w  niej materjał 
szpiegowski, w ykazujący ponad wszel 
ką wątpliwość winę Demkowskiego.

Obowiązujące przepisy dozwalają, 
by w wypadkach szpiegowstwa, prze­
prowadzono względem osób, podle­
gających sądownictwu wojskowem u 
postępowanie , w trybie doraźnym. 
Wedle tych przepisów sąd doraźny 
zbiera się w 24 godzin po otrzym aniu 
rozkazu, który wydaje właściwy do­
wódca prokuratorowi wojskowem u a 
ten natychmiast' wdraża postępowa­
nie, doręczając odnośny nakaz sądo­
wi okręgowemu. Sąd wydaje bezwło- 
cznic zarządzenia co do dostarczenia 
eskorty i oddziału egzekucyjnego, po­
trzebnych dla bezpieczeństwa sądu a 
w razie potrzeby dla wykonania kary 
śmierci. N a miejscu zjawia się też 
duszpasterz tak, by w razie skazania 
oskarżonego na karę śmierci, nic nie 
stało na przeszkodzie jej wykonaniu.

T ak  się też stało i w  tym w ypad­
ku. Opowiadają, że Demkowski przed 
sądem przyznał się w zupełności do 
winy i twierdził, że jest ideowym ko­
munistą i na ślepo słuchał rozkazq?» 
swej bolszewickiej zwierzchności, któ 
ra poleciła mu starać się o akta doty­
czące spraw mobilizacyjnych. Ale i to 
jego twierdzenie je^ł nieprawdziwe a 
świadczy tylko o jego niskim charak­
terze, który pozwalał mu dla pienię­
dzy sprzedać wszystkie wartości ety­
czne. Oto koledzy jego z czasów ro­
syjskich opowiadała, że należał wła­
śnie do „białej gw ardji", walczył z 
bolszewikami, i niejednokrotnie ska­
zywał na śmierć komisarzy bolszewi­
ckich.

Szkody na razie wielkiej najpraw­
dopodobniej nie wyrządził. Po pierw­
sze dlatego, żc na czas jeszcze ujaw­
niono jego działalność a po drugie 
dlatego, że w  oddziale IV , gdzie pra­
cował, miał dostęp tylko do akt, 
mniejszego stosunkowo znaczenia.

Ten proces, który odsłonił całą o- 
hydę myślenia tego człowieka, przy­
branego w  mundur oficera polskiego, 
odsłonił zarazem tragedię, jaką prze­
żywała nieszczęśliwa kobieta, będąca 
jego żoną. Świadczy o tem jej list, na- 
desiany do Agencji „Iskra" z prośbą 
o opublikowanie go w  prasie a który 
brzmi następująco:

„Podaję do powszechnej wiadomo- 
mości, że ja W alentyna Demkowska 
odseparowuję się zupełnie i na zawsze 
od męża mojego majora dypl. Piotra 
Demkowskiego wraz z dwoma nie­
pełnoletniemu córkami Arjadną i Z o ­
fią z uwagi na głębokie różnice prze­
konań etycznych moich i mojego b. 
męża oraz z powodu ciężkiego i hań­
biącego zarzutu, jaki zawisł nad jego 
osobą, o czem dowiedziałam się do­
piero obecnie. W  razie udowodnienia 
mężowi mojemu winy, wyrzekam  się 
go i wdrożę starania o przywrócenie 
mi nazwiska panieńskiego".

W yrok, który zapadł i który w y­
konano uwolnił tę kobietę od męczar 
ni przebywania w towarzystwie czło­
wieka, którego etyka przejmowała ją 
wstrętem. Państwo uwolnił od niebcz 
piecznego szkodnika i stał się zarazem 
groźnem memento dla tych innych, 
ktorzyby kiedyś w przyszłości ze­
chcieli wstąpić na taką samą drogę 
zbrodni.

Seń;
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Zjazd okręgowy podoficerów rez.KRONIKA
L IP IE C KALENDARZYK

Rz.-kat. Czesława.

2 0 Gr.-kat. Ftomy pr.

- W *chód *łońca % 3 m 36

Poniedziałek Zachód M 19 m 23 
Dhigość dnia j  16 m 10

LWOWSKA
SA L A  COLOSSEUM.

W ystępy kameralnego Teatru „A rarat".
Poniedziałek, 2 1  bm ., o godz. S.30 w .: 

„ W  niebie ja rm a rk ".

T e a try  Miejskie nieczynne w  ciągu 3-ch 
■dni, t. j. dziś, ju tro  i w środę. Od czw artku  
o tw iera  swe podw oje zn ow u T eatr W ielk i, 
.gdzie w ciągu czterech dni gościć będzie ze 
sw ą trupą zn akom ity artysta - d yrekto r sto ­
łecznego teatru „A te n e u m ", p. Stefan Ja racz . 
W szystk ie  cz tery  w ieczo ry  w ypełn i w y b o rn a  
sztu ka G a lsw o rth y ‘ego „G ołęb ie  serce". P rzed ­
sprzedaż b iletów  w  kasach zam ów ień już się 
rozpoczęła.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „S y n  b o gów ".
C A S IN O : „U sta  nigdy nie całow an e",

z  Ken M aynard.
C H IM E R A : „ T r ó jk a " .
C O L O S S E U M : „F a n fa ry  m iło ści" oraz

„P o licm ajster T ag ie jew ".
K O PE R N IK : „W iosna w  Praterze" oraz 

„N apow ietrzni p iraci".
L E W : „S tra jk  ż o n " i „N a jw ięk sz a  na­

m iętn ość".
M A R Y SIE Ń K A : „W iosna w  Praterze"

oraz „N apowietrzni Piraci".
O A Z A : „K re w  na p iask u ", R u d o lf V a- 

lentino.
P A Ł A C E : „ Z a  kulisam i tea tru ", 100%  

d źw ięk ow iec  oraz wspaniałe dodatki.
P A N : „Z a ło g a  śm ierc i" Lous W ohlhelm  

oraz Buster Keaton.
PASAŻ: A lb ertin i „R in a ld o  R in a ld in i"

oraz M aciste „O lb rz y m  g ó r" .
PR O M IE Ń : „Żelazna maska".
S T Y L O W Y : „Bez serc", bez duszy" oraz 

k orne d ja.

K IN O T E A T R Y  W  PRZEM YŚLU.
P O L O N IA  (dźw ięk .): „Podcięte sk rzy d ła ".
O LYM PJA (dźw ięk.): „M a sk i"  (dram at).
Ś W IT . (n iem y): „P o gro m ca ch m u r" (dra­

m at) i „Je d y n a cz k a  p u łk u ".
U C IE C H A  (ludow e): „M etro p o lis".

Ostre strzelanie na Zamarstymowie. W
'd n iach : 24 i 25 lipca, 3, 4, 12 , 13 ,  17  i 19 
s ierpn ia b. r. odbyw ać się będą na strzelnicy' 
w ojskow ej w Z am arstyn ow ie ćwiczenia od­
d z ia łów  w ojskow ych  połączone z ostrem  
strzelaniem . Strefa zagrożona pociskam i, k tó ­
re j przekroczen ie połączone jest z n iebezpie­
czeństw em  życia, obsadzona będzie w o jsko- 
w em i posterunkam i ochronnem i, do k tó rych  
w inni się stosow ać bezw zględnie w szyscv  
przechodnie.

Ś. p. M arja Legeżyńska. Dnia 18 
bm. zmarła po długich i ciężkich cier­
pieniach M arja Legeżyńska, wdowa po 
fizyku miasta Lw ow a, córka ś. p. p re­
zydenta miasta Lw ow a, Michalskiego. 
Pogrzeb odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 20 bm. o godz. 5 popołudniu z 
domu żałoby przy ul. Św. Michała 8, 
na cmentarz Łyczakow ski do grobow ­
ca rodzinnego.

Zuchwałe włamanie- W czorajszej nocy 
p atro l p o licy jn y  V K om isarjatu . przechodząc 
pi. B ern ardyńskim , zau w ażył dwóch osobni­
k ó w , obładow anych obuwiem . N a  w id ok  po­
licji pierzchli i odszukano ich dopiero u k ry ­
ty ch  w  kam ien icy p rzy  pl. B ern ardyńsk im  3. 
P o  ujęciu ich okazało  się, że są to : Ed w ard  
M achnicki (Boczna Peltew na 1)  i A n ton i Lang 
(zam . tam że). W łam ali się oni do sklepu 
i pracow ni obuw ia Jan a  H ajdu czka, przv  pl. 
B ern ard yńsk im  3, w yłam ując k raty  okienne 
od podw órza. U k rad li 16  par trzew ik ó w , 4 
p a ry  butów  i w o rk i ze skórą, ogólnej w a rto ­
ści około  3.000 zł. O podal mieli przygotow aną 
fu rę , k tóra b y łab y  u w iozła łup, gd yb y nie 
s p r a w ia  in terw encja policji.

Dzielna policja. Podczas pow itania na 
D w orcu  gl. w ycieczk i asystentów  czeskich z 
P rzybram u , zd arzył się p rz y k ry  w ypad ek k ra ­
dzieży. 4 drabów  „zro b iło  tłu m " ko ło  jedne­
go z C zechów , w yciągnęli mu z kieszeni p o rt­
fe l 7. 25.000 k o r. cz. (przeszło 1.000 zł.) i zn ik li 
bez siadu. Wśróci gości zapanow ała niem iła 
konsternacja. Poszkod ow an y inż. Jó z e f W en- 
glaw a zgłosił w ypad ek  w  V II  K om isarjacie 
P . P. i podał rysopis jednego z złodzieji. P o ­
sterunkow i z m iejsca udali się na poszukiw a­
nie i zanim  skończono spisyw ać p ro to k ó ł zaj- 

■ ścia, jeden 7. po lic jan tów  w rócił, prow ad ząc 
4 spraw ców  skutych w  ka jd an ki i niosąc u- 
kradzione pieniądze. N a  podstaw ie pobieżne­
go  rysopisu jednego z nich, rozpoznał szajko 
i ujął na drodze do L ew an d ó w ki. Z łodzieje 
usiłow ali na w idok p osterunkow ego porzucić 
skradzione pieniądze, ten jednak dostrzegł ów  
sp ry tn y  m anew r i przyaresztow ał spraw ców . 
O kazali się nimi znani złodzie je: A d am

W  przededniu obrad odbyło się 
zwiedzanie miasta i odprawa komen­
dantów kół P. W. w  lokalu okręgu 
przy ul. Kurkowej 12 , przy współu­
dziale władz wojskowych. W  niedzie­
lę rano uczestnicy zjazdu po zgrom a­
dzeniu się na dziedzińcu koszar gwar­
dii i raporcie, odmaszeroy ali z orkie­
strą i sztandarem do kościoła OO. 
Bernardynów na uroczyste nabożeń­
stwo.

O godz. 1 i-tej odbyło się w  sali 
ratuszowej otwarcie zjazdu, na które 
przybyli przedstawiciele władz cyw il­
nych i wojskowych, miasta i stowarzy 
szeń. Zagaił obrady prezes okręgu 
Cw ynar, witając gości i uczestników 
zjazdu, oraz wznosząc okrzyk na 
cześć Prezydenta R zplitej i Marszałka 
Piłsudskiego, poczem orkiestra 26 pp. 
odegrała H ym n państwowy. Przewód 
niczącym wybrano p. Balickiego z 
Drohobycza. Następnie p. Halski w y 
głosi} referat na temat celów Zw iązku 
Podoficerów Rezerw y.

W itali zkolei Zjazd przedstawicie­
le władz: w  imieniu Urzędu W oje­
wódzkiego r. Krzywoszyński, imie­
niem wojska płk. Pytel, im. K urato­
rium okr. szkol. płk. Pisz. w  im. za­
rządu miasta r. Janowicz, dalej płk. 
Baczyński, jako prezes Zw iązku O- 
brońców Lw ow a, kom. Mazurek w  
imieniu zarządu głównego Zw . Pod­
oficerów.

Poseł dr. Zdz. Stroński powitał 
Zjazd w  imieniu posłów i senatorów 
B. B, W . R . M ówca podkreśli} konie­
czność wychowania społeczeństwa w  
duchu państwowym  i tworzenia no­
wej siły w  narodzie, wypływającej ze 
zdolności do ofiar na rzecz Państwa. 
Potrzebę tę najlepiej rozumieją, ci, 
którzy w  grze o polską państwowość

Pu zd row ski (Jab łonow skich  34), Ignacy Sa- 
fr-an (Źródlana 16), Izak D oheim  (M arcina 23) 
i M au ry cy  R eis (N enckiego  4). G oście z Czech 
byli m ile zdziw ieni spraw nem  i pom yślnem  
zlikw id ow aniem  w ypad ku.

Sam obójca. D n ia  19  b. m. o godz. 20 .15  
niejaki B azyli Salam on, lat 48, gr. kat,, żo­
naty, bezdzietny, z zaw odu szewc, zam . P od­
zam cze L 4, popełnił sam obójstw o w swojem  
m ieszkaniu, przez powieszenie się na pasku, 
um ocow anym  do zak rętk i p rz y  drzw iach . D e­
nat pozostaw ił list, w  k tó ry m  skreślił prze­
bieg nieuleczalnej _ sw ej ch o ro b y , k tó ra  była 
pow odem  sam obójstwa. Z aw e zw an y lekarz

'rzucili najwyższą stawkę, ryzykując 
własne życie. Przewodniczący Balicki 
złożył w  imieniu podoficerów rezer­
w y przyrzeczenie gorliwej pracy dla 
dobra Państwa.

Po sprawozdaniach wybrani zo­
stali: przez aklamację prezes: C w ynar 
K arol; wiceprezes: Kwiatkow ski
Bronisław; członkowie zarządu: Ba­
licki Stefan, Barczyński Stefan. Bie­
lak H enryk, Żurawiecki M ikołaj, 
Prais Marjan, R eif Mieczysław, N o ­
wicki M ikołaj. — Zastępcy: Ciołek 
Tad., Hahuła Józef, Dziawolik Jan. 
—■ Kom isja rew.: Halski W ł.. Gąsio- 
rowski Franc., Skawiński W ł., Gelb 
Józef, Zdeb Teofil komendant P. W. 
O kręgu: Ossoliński Jerzy  ze Lwowa.

Delegaci na Zjazd główny O. Z. P. 
R . w  G dyni: Cw ynar Karol, Bielak
H enryk.

U chwalono wysiać depeszę z w y­
razami hołdu do Prezydenta Rzolitej 
i Marszałka Józefa Piłsudskiego, ks. 
biskupa Bandurskiego, gen. Góreckie­
go Rom ana, prezesa Federacji Obr. 
O jczyzny. Antoniego Jakubowskiego, 
prezesa Zarządu Głównego O. Z. P. 
R . — zjazd nadał godność członka 
honorowego, protektorowi Zw iązku 
gen. Popowiczowi Bolesławowi, oraz 
uchwalił rezolucję: Zjazd protestuje
przeciw zakusom krzyżackim  na na­
sze rdzenne ziemie polskie i oświad­
cza, że podoficer rezerwy nie ustra- 
szy się pogróżek wrocławskich, a na 
rzucona nam rękawicę odpowie 
zjazdem Podof. Rez. w  Gdyni.

O brady zakończono okrzykiem  
na cześć Marszalka Piłsudskiego i od­
śpiewaniem i,,Roty’‘, oraz pieśni I. 
Brygady. — Po zjeździe odbył się o- 

1 biad koleżeński w  hotelu K rakow ­
skim. i ■'

dzieln icow y, po stw ierdzeniu  śm ierci, polecił 
zw ło k i odstaw ić do In sty tu tu  m ed ycyn y są­
dow ej.

Znow u rozpruta kasa. W  nocy z 19  na 
20 b. m. dostali się do budynku  Izb y  rę k o ­
dzielniczej nieznani na razie w łam yw acze i 
rozpru li kasę ogniotrw ałą. W ysokości szk od y 
dotychczas nie ustalono.

O błow ili się! Ju d a  Leib E h rlich , zam iesz­
k a ły  p rzy  ul. Ź ród lan ej 34, poniósł poważną 
szkodę. W łam yw acze zabrali- mu w iększą ilość 
garderoby i b ielizny, oraz lich tarze srebrne, 
łącznej w-artości 10.000 zł.

Gwałtu! Z łod zie je ! W czoraj o godz. 10

m in. 15  w ieczorem  K aro l Pola (ul. G azow a 26) 
zaalarm ow ał K om isarjat III  P. P. w iadom o­
ścią, że na dachu tej realności znajdują się 
ełodzieje. W ysłan i na m iejsce funkcjonariusze 
I II  K om isarjatu  przeszukali z pom ocą pluto­
now ego straży  pożarnej dach kam ien icy 1. zfi 
oraz dachy sąsiednie, lecz n ikogo podejrzanego 
na nich nie znaleźli.

KRAJO W A
B O R Y S Ł A W . Sam obójstw o inżyniera. W i­

to ld  Stocki, inżyn ier górn iczy z B orysław ia , 
p opełn ił w czoraj w ieczorem  sam obójstw o przez 
powieszenie się na strych u  dom u, w k tó ry m  
m ieszkał. Pow odem  sam obójstw a była ch oroba 
nerw ow a, na k tórą desperat. od dłuższego 
czasu chorow ał.

Bezprzedmiotowe zarzuty
Że  źródeł miarodajnych dowiadu­

jem y się, że w  związku z zażaleniem 
wniesionem do Pana Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej przez grupę bezro­
botnych miasta Lw ow a na działalność 
Obwodowego Biura Funduszu Bezro­
bocia i Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy we Lw ow ie po przepro­
wadzeniu szczegółowych dochodzeń 
przez delegowanego Naczelnego In­
spektora Funduszu Bezrobocia przy 
współudziale władz wojewódzkich we 
Lwowie stwierdzono, że stawiane za­
rzuty tak w odniesieniu do prowadzo­
nej do końca roku 1929 akcji pom ocy 
doraźnej dla pracowników umysło­
w ych jak również w odniesieniu do 
akcji ustawowej okazały się bezprzed­
miotowemu

Kronika przemyska.
Zmiana kierownika w  Syndykacie Emigra­
cyjnym . —  W spomnienie pośmiertne. —  
N ietaktow ny p. Bąk. —  Fala upałów i ofiara 

słońca.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej")

D o tych czasow y k iero w n ik  Syn d ykatu  E m i­
gracyjnego  w  Przem yślu , p. A leksander W e- 
liszek, obejm uje 7. dniem  2 1 b. m. ró w n o ­
rzędne stanow isko w  K rak o w ie . K ierow nik iem  
S yn d yk atu  E m igracyjn ego  w Przem yślu  m ia­
n ow any został p. Stanisław  D u rkacz, brat 
naczeln ika W yd zia łu  zam orskiego w  G łó w n ym  
U rzędzie E m ig racy jn ym  w W arszaw ie.

* **
Z m arł w Przem yślu  zn any i ceniony m u­

zyk , ś. p. K aro l Suchan, postać ogólnie szia- 
now ana dla sw ych  zalet serca i talentu  m u­
zycznego. W  pracy  niezm ordow any, dla 
w szystkich  u czyn n y, zm arł nagle w  czasie k o n ­
certu. U ro d zo n y  w  Prtadze w  r. 1880, od za­
rania m łodości pośw ięcił się m uzyce, maiac 
ku  tem u o gro m n y talent. O rganizuje ork iestrę  
austrjackiego  77 p. p. Po odrodzeniu Polski, 
organizuje orkiestrę 37 p. p. w  Baonie w a r­
tow niczym  i w. in. Po pew nym  czasie, zostaje 
kapelm istrzem  19 p. p. „O d sieczy L w o w a ", 
la następnie kapelm istrzem , 38 p. p. w P rze­
m yślu  i tu przeszedł na em eryturę. Ju ż  jako 
em eryt nie ustaje w pracy na polu m uzycz- 
nem. organizuje orkiestrę ko lejow ą i w arszta­
tow ą, prow adzi czytelnię ko lejow ą, urządza 
w y k ład y  z zakresu m uzyko logji dla semiria- 
r jó w  i t. p.

Z apisał się chlubnie w pam ięci społeczeń­
stwa, za to też nad świeżo usypaną m ogiłą 
zeb rały  się n ieprzejrzane tłu m y łudzi, oddaiac 
m u ostfatnią przysługę. Odeszła postać nie­
zapom niana w  osobie ś. p. Suchana, lecz pa­
m ięć o nim  na zawsze pozostanie w pam ięci 
ży w ych , o czem mu szepcą płaczące brzozy 
cm entarne.

x *
*

W  jednym  z przem yskich  k in o teatró w  
(nazw y na razie nie w ym ieniam y), zajęty jest 
w charakterze odźw iernego  niejaki Bąk. T e n  
p. Bąk  swojemu niekulturalnem i w ystąp ien iam i 
w  kin ie w yw ołu je  gorszące zajścia z publicz­
nością, k tóre są niem al na porząd ku  dzien­
nym . Pod obn y w ypad ek m ial m iejsce w  dniu 
w czorajszym  z pp. B. i Z . Pożądanem  jest, 
b y  d yrekc ja  tego k inoteatru , znana z u p rzej­
m ości, zechciała odpow iednio pouczyć nie­
taktow n ego B ąka o obow iązku grzeczności.

* *
Od dwóch tygodni trw ają  nieprzerw anie 

nieznośne lipcow e upały, dając się w szystkim  
dobrze we znaki. T em p eratu ra  dochodzi w  
słońcu do 32 stopni. W  dniu w czorajszym , 
w skutek  gorących prom ieni słonecznych, d o ­
znał porażenia niejaki Chaim. K ornblatt. L u d ­
ność, spragniona chłodu, w ychodzi tłum nie 
nad San, by zażyć kąpieli, lecz i, tu słońce 
■dało się silnie we znaki, gdyż San w ysych a, 
a tafla  w od y zw ężyła się m iejscam i o połow ę.

Z. S.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

 —— o^-—----------

Ćwiczenia wojskowe szeregowych
rezerwy.

N a m urach m iasta pojaw iło  się og ło ­
szenie D. O. K . V I. o pow ołaniu  szeregow ych 
rezerw y na ćwiczenia w o jskow e w  roku . 19 3 1 .

N a  6-cio tygodniow e ćw iczenia w o jsk o ­
we zostali pow ołan i:

a) z rocznika 1907 p odoficerow ie w ojska 
lotn iczego, balonow ego oraz w szyscy p o d o fi­
cerow ie i szeregow cy łączności, a ponadto 
im iennie pow ołani szeregow cy w ojsk lo tn i­
czych i balon .;

b) z roczn ika 1905 w szyscy podoficero­
wie p iechoty, czołgów , kaw alerji,: sam ocho­
dów  pancernych, a rty le r ji, saperów , pociągów 
pancernych, łączności, sam ochodów , żandar- 
m erji i m arynark i w ojennej, w szyscy szere­
gow cy łączności oraz ci p odoficerow ie i sze­
regow cy uzbrojenia i sam ochodów , k tó rz y  
o trzym ają  im ienne k a rty  p ow ołania;

c) z roczn ika 1903 w szyscy podoficero­
wie łączności oraz szeregow cy łączności i pod- 
o f.cerow ie  uzbrojenia im iennie pow ołani na 
ćw iczenia;

d) z roczn ika 1900 w szyscy p o d o fic e ro w i 
w ojska lotniczego i łączności oraz im iennie 
pow ołani p odoficerow ie i st. szeregow cy 
uzbrojenia oraz szeregow cy łączności.

N a 4„ro tygodn iow e ćwiczenia w ojskow e 
zostali p ow ołan i:

a) z roczn ika 1900 w szyscy podoficero­
wie piechoty, k aw alerji, a rty lerji, czołgów , 
sam och od ów  pancernych, pociągów  pancer­
nych, lotn ictw a, balonów , saperów , sam och o­
dów, taborów , służby zdrow ia i żandarm erji, 
st. szeregow cy i szeregow cy piechoty, k a w a ­
lerji, a rty lerji, czołgów , sam ochodów  pancer­
nych, pociągów  pancernych, lo tn ictw a, sape­
rów , sam ochodów , m aryn ark i w ojennej i żan­
darm erji oraz podoficerow ie kaw alerji, wresz-

---------------O

Wielki pożar
W  dniu 18 bm. o godz. 1 w  nocy 

wybuchł w  R yn ku  w  Delatynie po­
żar, który zniszczył 14  domów, w tem 
1 szkołę hebrajską. Przyczyny pożaru 
dotychczas nie stwierdzono. Szkoda

cie p odoficerow ie i szeregow cy intend antury, 
k tó rz y  o trzym ają  im ienne k a r ty  pow ołania;

b) z roczn ik a  1905 w szyscy podoficero­
wie tab oró w  i służby zd row ia o raz  im iennie 
pow ołani szeregow cy piechoty, czołgów , k a­
w alerji, sam och od ów  pancern ych , arty le r ji, 
saperów , pociągów  pancernych , żandarm erji 
i m aryn ark i w ojennej w reszcie im iennie po­
w ołani podoficerow ie i szeregow cy intendan- 
tu ry ;

c) z roczn ik a  1903 w szyscy p o d o ficero ­
w ie i st. szeregow cy piechoty, czołgów , k a ­
w alerji, sam och od ów  pancern ych , arty le r ji, 
lo tn ictw a, balonów , sa,perów, pociągów  pan­
cern ych , sam ochodów , żandarm erji, taborów  
i służby zd ro w ia  oraz im iennie pow ołani pod­
oficerow ie  i szeregow cy intend antury i sze­
reg o w cy  piechoty, kaw alerji, a rty lerji, lo t­
nictw a i sairiochodów ;

d) z  roczn ika 1898 podoficerow ie i sze­
regow cy piechoty, k aw alerji i a r ty le r ji, k tó ­
r z y  o trzym ają  im ienne k a r ty  pow ołania.

Ponadto pow ołani będą na ćw iczenia w o j­
skow e także podoficerow ie i szeregow cy in­
nych roczn ików , k tó rz y  o trzym ają  im ienne 
k a rty  pow ołan ia  oraz ci, k tó rz y  podlegali po­
w ołaniu  w roku  ubiegłym , lecz z różnych  po­
w od ów  ćw iczeń nie odbyli.

O głoszenie podaje szczegółow o sposób 
staw ien ia się p ow ołan ych  na ćw iczenia, w y- 
licza kategorje zw oln ion ych  od pow ołania, 
zaw iera pouczenie o przesunięciu okresu  od­
b ycia  ćw iczeń na turnus następny w  tym  sa­
m ym  roku kalen darzow ym , wreszcie p rz y p o ­
m ina obow iązek zam eldow ania ostatniej zm ia­
n y adresu m iejsca zam ieszkania lub pobytu  
i postanow ienia korne, którem i zagrożono 
n iew ykonanie zarządzeń w ładz w ojskow ych .

w Delatynie.
wynosi około 200.000 zł. 19 rodzin 
pozostało bez dachu nad głową. Po­
żar zlokalizowano dopiero o godz. 
6-tej. Dochodzenia w  toku.
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fn/deryk Gundolf.
W  dniu 12 lipca br. zmarł na kli­

nice Heidelberskiego uniwersytetu je­
den z najwybitniejszych niemieckich 
historyków literatury, znany również 
■i zagranicą, profesor FryderyK G u n ­
dolf, w  51-ym  roku życia.

Syn cenionego matematyka, prof. 
D ra Zygm unta Gundelfingera, urodził 
się w  r. 1880 w  Darmstadzie. W  Mo- 
nachjum, Heidelbergu i Berlinie stu- 
djował u najznakomitszych profeso­
rów : E ryk a Schmidta, Roedigara i
Roethego. Na podstawie dyssertacji 
„Cezar w literaturze niem ieckiej'1 u- 
zyskuje stopień doktora, poczem w 
roku  1 9 1 1  habilituje się w Heidelber­
gu, gdzie następnie zostaje nadzwy­
czajnym, a w  roku 1920 zwyczajnym  
profesorem historji niemieckiej litera­
tury w miejsce swego dawnego profe­
sora Eryka Schmidta.

Gundolf lączyl w swej niezwykłej 
indywidualności uczonego, poetę i 
mówcę. W  młodości swej należał do 
„K ola Stefana G eorge", któremu też 
w  późniejszych latach poświęcił kilka 
prac (w roku 1 91 3  wydaje książkę 
„Stefan George na tle naszej epoki'’ 
zaś w roku 1920 „G eorge” ). Swą w ła­
sną twórczość poetycką ujął w trzy 
wielkie tom y: „Fortun at", „D jalogi” i 
„Poezje" które to ostatnie ukazały się 
dopiero w ubiegłym roku.

W  jego pracy naukowej przyświe­
cały mu stale cztery gwiazdy: C e­
zar, Szekspir, Goethe i George. 
George‘mu poświęcił dwie wyżej 
wspomniane prace. Do Cezara wracał 
jeszcze nieraz w  swem życiu, głównie 
jednak zamiłowanie swe kierował ku 
złotemu okresowi niemieckiej klasy­
cznej i romantycznej literatury. Goe- 
themu poświęcone są jego dzieła „ R o ­
zm owy z Goethem ”  i „L isty  rom anty­
ków ” , największą jednak sławę zjed­
nyw a mu olbrzym ie i najbardziej zna­
ne dzieło „G oethe", które od chwili 
swego ukazania się (19 16 ) doczekało się 
w  samym tylko języku niemieckim 
szesnastu wydań. Jest to bezsprzecznie 
największe, najgłębsze, najdoskonalsze 
dzieło o wielkim poecie i myślicielu 
niemieckim. Poza tem cały szereg 
broszurek i w ykładów  uniwersyteckich 
poświęcił innym  pisarzom niemieckim, 
jak Lessingowi, Huttenowi, Klopsto- 
ckowi, A rndtow i, Arnimowii, Opitzo- 
wi i wielu innym.

Wcześnie też budzi w  nim zainte­
resowanie Szekspir. Daje temu przede- 
wszystkiem w yraz w swem dwutomo- 
wem dziele o znaczeniu i  istocie dzieł 
Szekspira; pozatem zaś dokonuje zna­
komitej wprost rewizji przekładu na

język niemiecki wszystkich dzieł tego 
angielskiego pisarza.

Jego niezwykle twórczej pracowi­
tości zawdzięcza literatura niemiecka 
cale mnóstwo rzeczy pierwszorzędnego 
a czasem nawet epokowego znaczenia. 
Jako historyk literatury daleki był od 
suchego, sztywnego analizowania tek­
stów, lecz na każdym kroku swej 
działalności był artystą w całem tego 
słowa znaczeniu. N ie szedł utartemi 
drogami dotychczasowej szkoły, nie 
zastygł w żadnym systemie ani żadnej 
metodzie, ale jego umysł, uczonego 1 
poety zarazem, tw orzył dzieła wolne 
od: więzów doktryny, nowe, żywe i 
życiodajne.

Zdumiewającą była jego wszech­
stronna wiedza. Czytał niewiarygodnie 
wiele. Prawie że nie było książki, ma­
jącej jakiekolwiek znaczenie dla hi­
storji kultury i sztuki niemieckiej, 
którejby nie przeczytał, ba, którejby 
•me starał się zdobyć dla swego księgo­
zbioru i to możliwie w pierwszem w y­
daniu i w oryginalnej oprawie. Był 
zapalonym bibljofilem, przyczem to­
warzyszyło mu niezwykłe szczęście w 
zdobywaniu „białych kruków ". „K siąż­
ki widocznie iubią mnie, skoro się tak 
do mnie garną" — zw ykł był w tych 
wypadkach mawiać.

Zm arł w dniu, w  którym  jego ideał 
i wzór, Stefan George, obchodził u- 
,rodziny. L.

Z działalności Związku
Teatrów i Chórów Ludowych.

W  miesiąc po W alnym  Zjeździe 
Teatrów i C hórów  W ojewództwa 
lwowskiego odbył się O gólny W alny 
Zjazd Związku Teatrów i Chórów  
Ludowych przy licznym udziale dele­
gatów. Zjazd1 otw orzył wiceprezes 
głównego zarządu, radca Bartosiński, 
witając przedstawicieli władz i stowa­
rzyszeń oświatowych, poczem zwrócił 
się 2 serdecznemi słowy do delegatów 
zaznaczając, że największym dorob­
kiem Związku jest radosna praca 
Teatrów  nad sobą i otoczeniem, oraz 
pełen ufności stosunek do zarządu 
głównego.

Imieniem Instytutu Teatrów  L u ­
dowych w  W arszawie składał Zjazdo­
wi życzenia p. Zawiejski, oddając 
Z w iązkow i w darze egzemplarz „P a­
storałki" Leona Schyllera, wydanej 
staraniem Instytutu.

Po uchwaleniu regulaminu obrad 
i, w yborów , sekretarz p. radca Piątek 
zdawał sprawę z działalności Związku 
w latach 1924 — 1930,  zaznaczając, że 
natrafiła ona na spore przeciwności, 
których przezwyciężenie w  obecnych, 
trudnych wogóle warunkach, pochło­
nęło niemało sił zarządu.

Mirnoto urządzono 56 kursów dra­
m atycznych, szatnia potroiła swoje 
zapasy kostjumów, ruch w niej i w  
wypożyczalni sztuk teatralnych i nut 
wzm ógł się wielokrotnie. Pozatem u- 
rządzał Związek przedstawienia szop­
ki krakowskiej (ogółem 13 3  wido­
wisk) po zapadłych wsiach, szpitalach 
i więzieniach, w  r. 1926 czcił uroczy­
ście pamięć Fredry, urządzał przed­
stawienia propagandowe i organizo­
wał przedstawienia popularne w  tea­

trach miejskich, brał udział w „Świę­
cie M iast" w łatach 1929 i 1930 itd.

Po sprawozdaniu komisji rew izyj­
nej, która stwierdziła zgodność ra­
chunków i dokumentów z księgami, 
rozwinęła się nad sprawozdaniem ży­
wa dyskusja, w ciągu której omawia­
no projekt stworzenia Teatru Objaz­
dowego.

N a wniosek pułk. Zygm untowicza 
przyjęto sprawozdanie zarządu i ko­
misji rewizyjnej i wyrażono podzię­
kowanie p. wiceprezesowi Bartosiń- 
skiernu i sekretarzowi Piątkowi.

Zkolei prof. Eugenjusz Kucharski 
odczytał nadesłane z W arszawy przez 
p. w izytatora Cierniaka wnioski za­
sadnicze, zmierzające do reorganizacji 
lwowskiego Związku T . i Ch. L. w 
sensie ograniczenia jego działalności 
do trzech W ojew ództw ; zrównania z 
teatrami zwlązkowem i sekcji teatral­
nych istniejących przy innych organi­
zacjach kulturalno - oświatowych; 
oraz co do opracowania programu 
pracy w zakresie ideowo - repertua­
rowym  łącznie z Instytutem Teatrów  
Ludowych.

N ad wnioskami temi wywiązała 
się żywa dyskusja. Przedstawiciel In­
stytutu p. Zawiejski podnosił znacze­
nie regjonalizmu dla pracy Teatrów  
Ludowych. Prof. Kucharski sprzeci­
wiał się wnioskom p. Cierniaka, 
zwłaszcza w zakresie organizacyjnym. 
C o zaś do artystycznego, doradzał 
ostrożność, tem bardziej, że na przy­
kładzie Związku warszawskiego wi­
dzimy, iż jego działalność etnograficz- 
no - folklorystyczna oddala go od 
teatru we właściwem znaczeniu. Inni

Człowiek i technika.
Pod takim tytułem ukazało się nie­

dawno nakładem znanej monachijskiej 
firm y wydawniczej C . H. Beck‘sche 
Verlagsbuchhandłung nowe dzieło O- 
swald:a Spenglera, którego wielka 
dwutomowa praca pt. „Untergang des 
Abendlandes", ogłoszona lat temu 
jedenaście, wywołała olbrzym ie zainte­
resowanie na obu półkulach, stając się 
źródłem pesymistycznego prądu w po­
glądach na wartość i przyszłość naszej 
dzisiejszej kultury.

O to w kilku zdaniach treść nowe­
go dzieła Spenglera:

Mechanizacja świata weszła od 
pewnego czasu w bardzo niebezpiecz­
ne stadjum. Oblicze globu ziemskiego 
z jego fauną, florą i człowiekiem ule­
gło w latach ostatnich radykalnej 
zmianie. Jeszcze kilka dziesiątków lat 
podobnego „postępu", a znikną kom ­
pletnie lasy, bo się je przerobi na pa­
pier gazetowy, wym rą liczne gatunki 
zwierząt a nawet niektóre rasy ludzkie 
(czerwonoskórzy Indjanie, tubylcy au­
stralijscy i in.) znikną doszczętnie z 
powierzchni ziemi. Rzecz jasna, że po 
wytępieniu lasów i klimat ulegnie 
gruntownej zmianie, a rolnictwo bę­
dzie musiało się oprzeć na zupełnie 
innych zasadach.

Obecnie całe życie organiczne jest 
coraz bardziej ujmowane w  karby or­
ganizacja a sztuczny świat, stworzony 
przez technikę, wypiera coraz bar­
dziej świat naturalny, albo tak go nie­
miłosiernie kazi i zatruwa, że przesta­
je być radością dla oczu i duszy ludz­
kiej. Cywilizacja nasza, z której tak 
jesteśmy dumni, jest dziś1 jedną wielką 
maszyną, dążącą do tego, by wszystko 
naokół zamienić w maszynę.

N a szczęście, w  licznych dziedzi­
nach zaczyna maszyna mijać się z  ce­
lem, dla którego została wynaleziona 
i stawia pod znakiem zapytania w ygo­
dę i. korzyści, rzekomo z niej płynące. 
O bjawy rozkładu i mijania się z celem 
są widoczne niemal wszędzie. Ot cho­
ciażby ta bezsensownie rosnąca z dnia 
na dzień liczba samochodów w wiel­
kich miastach. Poco ich takie potwor­
ne mnóstwo w N ow ym  Jp rk u  i C h i­
cago, Londynie i Paryżu? W  iluż to 
wypadkach daleko lepiej i praktycz­
niej jest pójść pieszo (jeśli chodzi o 
pośpiech) niż wziąć auto, robiące w 
zasadzie 100 kilom etrów na godzinę.

W  niektórych krajach, posiadają­
cych wysoko rozwinięty przemysł, 
można dziś zauważyć coś w  rodzaju 
przesytu maszynowego, coś jakby

zmęczenie postępami techniki. O bja­
w y te Spengler nazywa „pacyfizm em  
technicznym ", pacyfizmem, . który 
wszędzie, gdzie to jest tylko możliwe, 
przeciwstawia się wojnie toczonej z 
przyrodą. Ludzie zaczynają tęsknić do 
prostego, spokojnego życia, nienawi­
dzą wielkich miast, oddają się sportom, 
albo wręcz uciekają na bezludne lub 
małozamieszkane wyspy, gdzie, zdała 
od1 kom fortu i całego dzisiejszego pie­
kła- wielkomiejskiego, mogą wieść ży­
cie bardziej zgodne z naturą.

Spengler jest przekonany, że dąże­
nie do wyzwolenia się z pod panowa­
nia maszyny i rozhrat z „technicznem 
myśleniem" stanie się hasłem ludzko­
ści już w najbliższych czasach. Pozor­
nie wygląda to na paradoks, bo wszak 
rasy kolorowe coraz bardziej przy­
swajają sobie zdobycze techniki rasy 
białej i. na niejednem polu dokonywu- 
ją ulepszeń; zapominamy jednak o 
tem, powiada Spengler, że to, co dla 
nas stało się c e 1 e m w s o b i e ,  jest 

. naprzykład' dla Azjatów  tylko ś r o d- 
k i e m w  walce z białymi. Biała rasa, 
o ile ma uniknąć zagłady, musi zer­
wać z dzisiejszą cywilizacją. Musi zer­
wać przedewszystkiem z techniką i 
„technicznem myśleniem”  i wejść na 
drogę czystego, spekulatywnego m y­
ślenia (— nt —)

mówcy byli* tego samego zdania.
W alny Zjazd uchwalił wniosek 

prof. Kucharskiego, odrzucający wszyst 
kie wnioski organizacyjne p. Ciernia­
ka, artystyczne zaś poddając rozpa­
trzeniu zarządu głównego.

Obrady popołudniowe rozpoczęły 
się referatem p. Sobieniowskiego z 
Krakow a, długoletniego kierownika 
Teatru w M irczy (Hrubieszowskie) o 
pracy w Teatrach Ludowych. N a­
stępnie przeprowadzono zmianę nie­
których punktów statutu i mianowa­
no członkami honorowym i Zw iązku: 
prof W ilhelma Bruchnalskiego i p. 
Irenę M rozowicką. Zjazd zamknięto 
wyborem  zarządu głównego.

Zdaieka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
M A D R Y T . Akcja sabotażowa. W  Scvilli 

aresztow ano 32 stra jk u jących  fu n kcjo n ariuszy  
p oczty  za akcję sabotażow ą. Z  tego sam ego 
pow odu aresztow ano w  Burgos 8 stra jk u ją ­
cych. W  K artagenie robotn icy , niezadowoleni 
z  rozstrzygnięcia spraw y bezrobocia, udali się 
przed gmach ratusza. Po oświadczeniu bur­
m istrza, że załatw ienie spraw y bezrobocia nie 
jest zależne od niego, delegacja rob o tn ikó w  
zdem olow ała biuro burm istrza, a tłum  w tar­
gnął do w nętrza1 ratusza.

C H IC A G O . Upały. O d trzech dni panują 
tu szalone upały. D otychczas zgórą 20 osób 
zm arło w skutek porażenia słonecznego. W  
stanach M innesota i N o rd -D a k o ta  zan oto­
w ano z tego samego pow odu 13  zgonów , w  
W isconsin 1 6. W  o kolicy  W indsoru w  stanie 
O ntario  zm arły  z pow odu porażenia słonecz­
nego 4 osoby.

Polskie Muzeum 
Przemysłu.

N a wzór muzeów technicznych 
Londynu (Science Muzeum), Parvża 
(Conservatoire des A r tP  et Metiers), 
Monachjum (Deutsches Museum) i 
W iednia (Technisches Muzeum), po­
wstaje w  W arszawie „Polskie M u­
zeum Przemysłu” , oparte na zbiorach 
Ministerstwa spraw w ojskowych i  
eksponatach P. W . K.

Muzeum to posiada już 1500 eks­
ponatów. m. in. model portu w G d y­
ni, jako część działu kom unikacyjne­
go, duży model nowoczesnej cukrow ­
ni, ofiarowany przez Instytut C u­
krowniczy, dział chemiczny i t. d.

Początki Muzeum sięgają r. 1924, 
kiedy dostawcy wojskowi ofiarowali 
departamentowi przemysłu wojenne­
go szereg w zorów  i próbek, ilustru­
jących zakres ich produkcji; liczba 
tych wzorów i próbek wzrosła z cza­
sem do 1000. Do tego dołączono k il­
kaset eksponatów z Powszechnej W y­
stawy Krajow ej, a całość podzielono 
na działy: górniczo-hutniczy, metalo- 
wo-przetwórczy, chemiczny, cukrow ­
niczy, elektrotechniczny, lotniczy, 
szklany i włókienniczy.

Z inicjatywy zarządu Muzeum po­
wołano obecnie do życia „K oło  przy­
jaciół". które ma pomagać w iego roz 
budowie. Chodzi o pozyskanie współ­
pracy ze strony organizacji przem y­
słowych i naukowo-badawczych.

100 funtów
za zgrabny palec kobiecy.

W  kilku pismach londyńskich u- 
kazały się ogłoszenia treści następują­
cej: „Zapłacę 100 funtów  za pięknie 
ufoim owany palec kobiecy, należący 
do osoby w wieku nie wyżej 45 lat". 
Ogłoszenia podobne są dość częste w 
Am eryce, gdzie za cenę od 50 do 
loco dolarów poszukuje się palca, 
ucha, tylu a tylu centym etrów kw a­
dratowych skóry. Nabywcam i są lu­
dzie bogaci, którzy mogą pokryć ko­
szty podobnej operacji transplantacji.
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Wiadomości sportowe.
P O G O Ń  M IST R Z E M  W IO SE N ­

N Y M .
Wczoraj zostaia ukończona pierw­

sza kolejka rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi, przyczem pierwsze miejsce w ta­
beli zdobyła Pogoń, przynosząc tem 
nowy laur piłkarstwu lwowskiemu. 
Górze 1 wypadła pozycja dwu pozo 
stałych klubów lwowskich Czarnych 
i Lechji, które usadowiły się na końcu 
tabeli.

P O G O Ń  - G A R B A R N IA  1 : o.
Zasłużone zwycięstwo Pogoni, dla 

której zwycięska bramkę zdobył Ko- 
zok w 29 min. gry. Sędziował dobrze 
p. Rcsenfeld.

ŁEC H T A  - W A R S Z A W IA N K A  4 : o.
Lech ja była zespołem lepszym. W 

Warszawiance zawiódł Domańską na 
bramce. Bramki zdobyli LJnch, Schu- 
sterschutz, Aseńko i Kruk

L E G JA  - C Z A R N I 2 : 1 .
Warszawa. Początkowo przewaga

iB— — — —

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. II. 5 1/ 3 1 .  A m ortyzac ja  - W ezw anie: 
K s. Iw an ow i K aJym o n o w i proboszow i w  K r z y ­
w czy  zaginęły trze weksle na sumę 300 d ola­
rów  am cr. niew ypełnione z podpisam i A n ­
drzeja i Franciszki Stareniew icz i Franciszka 
C zyżyń skiego  oraz Iw ana M arhala —  Ż o fji 
M arhal —  Jad w igi M arhal i Franciszka C z y ­
żyńskiego jako indosanta. W zyw a się posia­
dacza zagin ionych weksli, b y  w  przeciągu dni 
60 tutejszem u Sądowi weksle te okazał —  
w razić przeciw nym  Sąd uzna te weksle za 
um orzone i bez znaczenia. 5809

Sąd grod zki O ddział II.
D ubiecko, dnia 16  lipca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 1926/30. D nia 16  w rześnia 19 3 1  go­

dzina 12  odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
licy ta cy jn a  sprzedaż 1/3 części realn. whl. 429 
ogród 2 2 1 ,  rola 226 '2 , łąka 227/2 i całej re­
alności w hl. 796 (role 1524 , 152 5 ) gm iny N o ­
w e Sioto łącznego obszaru 66 a 7 0 m 2., w ła­
sność M ichała i Parani Palajdów . W artość 
szacunkow a 2052 zl. 84 gr. N ajn iższa o ferta  
1368  zl. 56 gr. poniżej której sprzedaż nie na­
stąpi. W adjum  205 zł. 29 gr. W aru n k i lic y ­
tacyjne do obejrzenia w  podpisanym  Sącfzie^ 

Sąd grodzki.
K u lik ó w , 8 lipca 19 3 1 .  5S12

E. 6 2/3 1. W ezw anie do zgłoszenia p raw  i 
roszczeń. W d rożon ą została przym usow a li­
cytacja  połow y parcel bud. Ikat. 385 i 386 
gm iny kat. Peczeniżyn nie w pisanych obecnie 
do księgi grun tow ej z powodu jej zaginienia, 
k tó re  znajdują się w  posiadaniu Petra M ichaj- 
luka w  Pcczeniżynie. W jszystkie oscby, które 
roszczą sobie praw a rzeczow e (własność, za­
staw. służebność) na tych nieruchom ościach, 
w z yw a  się niniejszem  do zgłoszenia ich praw  
i roszczeń w  tutejszym  Sądzie pisemnie lub 
ustnie najdalej do dnia 15  sierpnia 19 3 1 .  P raw a 
i roszczenia, k tóre  nie zostaną w  pow yższym  
czasokresie zgłoszone będą ty lk o  o ty le  u- 
w zględnione w  postępow aniu licytacy jnem  o ile 
w y n ik a ją  z aktów  egzekucyjnych . 5813

Sąd okręgow y, W yd ział I.
Peczeniżyn, dma 26 czerwca 19 3 1 .

Ę .  IX . 3678/29. E d yk t licy ta cy jn y . W  
spraw ie przeciw  Jędrzejow i Pukalec synow i 
Jan a  w  H ureczku , odbędzie się dnia 16  w rze­
śnia 19 3 1  godz. 9 rano biuro N r . 22 licytacja 
realności w hl. 4 ks. gr. gm. H ureczko . C ena 
szacunkow a 20 .105  2ł- N ajn iższa oferta
12 .6 20  zł. 5814

Sąd grodzki.
Przem yśl, dnia 10  czerw ca 19 3 1 .

E- 524/30/12. E d yk t. D nia 30 lipca 19 3 1  
o godzinie 9 rano odbędzie się w  w y ż  w y ­
m ienionym  Sądzie licytacja  27/64 części re­
alności 2S gm. Luslaw ice z budynkiem  miesz­
k aln ym  i gospodarczem i A n toniego  M icha­
lika  w  Lusław icach. W artość szacunkow a 
w ynosi 6 .8 11  zl. 20 gr. N ajn iższa o ferta 4320 
zl. 7S gr. P raw a sprzeciw iające się licytacji 
należy zgłosić najpóźniej na term inie licy ta ­
cy jn ym , gdyż inaczej nie będzie ich m ożna 
dochodzić przeciw  n ab yw cy w dobrej w ierze.

Sąd grod zki, O ddział II. 5884
Z ak liczyn , dnia 30 m aja 19 3 1 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 17560/3T. E d y k t. Sąd A p elacy jn y  we 

L w ow ie w d ro ży ł postępow anie sprostow aw - 
czc celem  odnow ienia zniszczonej księgi g m n - 
tow ej 1 )Sądu grodzkiego w  M iku liń cach  dla 
gm iny N astasów , 2) Sądu grodzkiego w R a ­
d ym nie dla gm iny D m ytro w ice  tudzież 3) 
uzupełnienia księgi grun tow ej Sądu grod zk ie­
go w  Z barażu  dla gm iny Zbaraż i w zyw a in ­
teresow anych do zgłaszania we w łaściw ym  
w edle danej gm iny Sądzie grod zkim  roszczeń 
z § 7 ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  do dnia 15 
listopada 19 3 1 .  j g o6

L w ó w , 1 1  lipca 19 3 1 .

Legii następnie gra równorzędna. 
Bramki dla Leąji zdobyli Nawrot i 
Przeździecki, dla Czarnych Reyman.

M IST R Z . K L . A,
Pogoń (Stryj) - Polonia 2 : 1 ,  U krai­

na - Świteź 4:3, Hasmonea - Resovia 
1 : 1 ,  Drugi Sokół-Lechja IB 5: 1 ,  Po­
goń I B  - Rewera 3:0.

T E N N IS .
Lwowski Klub Tennisowy poko­

nał wczoraj K T  24 6 :1 .
Londyn. Anglja zwyciężyła Am e­

rykę w puharze Davisa 3:2.

L E K K O A T L E T Y K A ,
W  ogólnej punktacji zawodów 

lekkoatletycznych pań o mistrz. Pol­
ski zwyciężył AZS - Warszawa 133 
pkt. przed Stad jonem Król. Huta 103 
pkt.

K O L A R S T W O .
W  w y śc ig u  kolarsk m K r a k ó w - 

Lwów z w y c ię ż y !  Olecki 7 Legji przed 
Tropaczyńskim  L T K M . 5) Froess 
L T K M . 6) Zacharko Polonia — Prze­
m yśl.

P Ł Y W A C T W O .
W meczu pływackim Śląsk-War- 

szawa zwyciężył Śląsk 77:57 pkt.

Sto lat temu.
Kromka Powstania Listo­

padowego.
(19 lipca 1831 r.).

R o syjsk i wódz naczelny, m arszałek Pas- 
kiew icz uśw iadom ił sobie wreszcie, że ze stro ­
ny Polski nie grozi m u żadna akcja, k tó rab y  
u trudniała zam ierzoną przezeń przepraw ę 
przez W isłę. W obec tego Paskiew icz w yd al 
rozkazy, nakazujące przepraw ę.

N asz naczelny wódz, S k rzyn eck i, w rze­
czyw istości nie podjął n iestety żadnej akcji, 
by uniem ożliw ić, względnie p rzynajm niej u- 
trudnić arm ji rosyjsk iej przepraw ę na lew y 
brzeg W isły. D om agał się jedyn ie zaopatrze­
nia sto licy w  żyw ność i paszę na parę tygodni 
oraz interw encji u A u strji, by ona przyszła z 
pom ocą Polsce i w  ten sposób odw dzięczyła 
się za ratunek, jaki jej przyniósł Sobieski.

Ludność w arszaw ska w p rz y k ry m  nastro­
ju  grom adziła się przed plakatam i, ogłaszają­
cemu że R osjan ie znajdują się już na lew ym  
brzegu W isły i że z tego względu m ogą się 
zb liżyć do stolicy.

N a  posiedzeniu sejm ow ym  Izb połączo­
nych , uchw alono na trzeci k w a rta ł k red yt dla 
R ządu  w  w ysokości 30 m iljonów  złotych  pol­
skich. N a  w yd atk i i u trzym anie w ojska prze­
znaczono z tego kredytu  24 m iljon y, czyli 
80% .

(20 lipca 1831 r.).
N aczeln y wódz Skrzyn ecki, zam iast póiść 

za radą sw ego szefa sztabu, Łubieńsk.ego. i 
uderzyć na R iid igera , zdecydow ał się na ancję 
łatwiejszą, przeciw ko  G olow inow i, k tó ry  
przebyw ał w  Siedlcach. Zam ierzone osaczenie 
G o low ina jednak się nie udało, gdyż on od­
skoczył ku Brześciow i.

O pinja publiczna zw racała się ostro prze­
ciw ko Skrzyn eckiem u, czego dow odem  są 
głosy prasy w arszaw skiej, i to  naw et tej jej 
części, k tó ra  do tej p o ry  ośw iadczała się z aw ­
sze za Skrzyn eckim . W  szczególności w ska­
zyw an o, że najw iększy błąd stanow i oddaw a­
nie w  czasie rew olucji zbyt w ielkiej w ładzy 
w ręce naczelnego w odza. Jednocześnie w  
sforach sejm ow ych pow zięto  m yśl usunięcia 
Skrzyn eckiego  ze stanow iska naczelnego w o ­
dza. O brady w  tej dziedzinie to czyły  się przez 
parę dni na Zam ku, po'd przew odnictw em  
B on aw en tu ry N iem ojew skiego.

R ząd  N aro d o w y, przew idując, że R o s ja ­
nie bedą usiłow ali w ziąć W arszawę głodem , 
polecił ludności zaopatrzyć się w  żyw ność 
oraz w ezw ał ją do pracy nad sypaniem  szań­
ców.

podczas w ojny w roku  1920. W zyw a się o 
udzielenie w iadom ości o nim  do 6 m iesięcy. 
Chodzi o uznanie go za zm arłego. 5803

Sąd okręgow y.
Sanok, dnia 6 lipca 19 3 1 .

T . 100/29/4. Franciszek  O paluch z H u ty  
B rzusklej zaginął w  A m eryce. W zyw a sig o 
udzielenie w iadom ości o nim do 12  m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 5802

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. 2.
Sanok, 16  m aja 1930 .

T . 24/31. M aciej K oza s. P io tra  i K ata­
rz y n y , urodź. 2/II. 1842 w  D om aradzu zaginał 
w roku  19 15 .  W zyw a się o udzielenie w iad o­
m ości o nim  do 12  m iesięcy. C hodzi o uzna­
nie go za zm arłego. 5801

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 20 czerw ca 19 3 1 .

T . 95/30. Ja n  C zop or ur. 1896 r. w  T e- 
m eszowie syn M arcin a i M arji K u łak  m iał zgi­
nąć pod K raśnikiem  19 14  r. W zyw a się o  u- 
dzielenie w iadom ości o nim do 6 m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 5800

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 22 styczn ia 19 3 1 .

T . 13 / 3 1 .  M ichał W ołoszyn  syn Jan a  1 
A n n y  ur 26 kw ietn ia 1890 w  Czerem sze za­
ginął w czasie w o jn y  św iatow ej. W zyw a się 
o udzielenie wiadom ości o nim  do 6 m iesięcy. 
C hodzi o uznanie go za zm arłego. 5799

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 20 czerw ca 19 3 1 .

T . 46/30. Ja n  W od ylak  syn T ym oteusza i 
A n n y  ur. 1879  w L ipie miał zaginąć na froncie 
rosyjsk im  dnia 17/I. 19 16  pod  W łodzim ie­
rzem  W ołyń skim . W zyw a się o udzielenie w ia­
dom ości o nim do 6 m iesięcy. Chodzi o uzna­
nie go za zm arłego a jego m ałżeństwo zaw arte 
z M arją z domu Perun ur. 1890 za rozw iąza­
ne. O brońcą węzła m ałżeńskiego ustanawia 
się ad w okata dra W einera w  Sanoku. 5797 

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. 2.
Sanok, dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

T , 201/30 . D y m itr  D cm ko urodzony w  
Borszow icach 5 listopada 1890 syn Paw ła i 
M arji uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął i od 
rok u  19 14  nie daje o sobie żadnej w iadom ości. 
W  celu uznania go za zm arłego, w zyw a się 
by do pół roku  od ogłoszenia udzielono o za­
gin ionym  w iadom ości Sądow i lub k u ratorow i 
adw . dr. T rattn ero w i w  Przem yślu . 5794 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15  m aja 19 3 1 .

T . 57/30. A n drzej Fedew icz u rodzon y w  
Czerm aw ie dnia 13  grudnia 1900 syn Filipa 
zaginął podczas ruchaw ki ukraińskiej i od ro ­
ku 19 19  nie daje o sobie w iadom ości. S lużvł 
p rz y  form acjach  ukraińskich . W zyw a się by 
do roku  od ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i adw . dr. 
D obrzańskiem u w  Przem yślu . 5795

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 23 m aja 1930.

T . 264/30. Paw eł Kozubasz syn D m ytra  
urodzony 1883 rok u  w  H arasym ow ie pow iat 
H orod en ka, jako uczestnik w o jn y  św iatow ej 
zaginął. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o 
zagin ionym . 5828

Sąd o k ręgo w y.
K o ło m yja , 17  m arca 19 3 1 .

T . 279/30. Ju rk o  (Geargius) K u stryn  syn 
D m ytra  u rodzon y 1878 roku  w  Kunisow cach 
pow iat H oroden ka, jako  uczestnik w ojny 
św iatow ej zaginął. W zyw a się o udzielenie w ia­
dom ości o zagin ionym . 5829

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 30 kw ietnia 19 3 1 .

T . 7 2/3 1. Paw lina ze Szum ejłów  Św ięcicka 
żona K aro la  urodzona 18 8 1 rok u  w  K o ło - 
m yji przyaresztow ana 19 15  rok u  przez w o j­
skow e władze austrjackie za obrazę m ajestatu 
zasądzona odstaw iona do w ięzienia do  K o ­
szyc tam zachorow ała i m iała um rzeć. Celem  
uznania jej za zm arłą, w z yw a  się o udzielenie 
wiadom ości tut. Sądow i lub adw okatow i, dr. 
C zajkow skiem u K o ło m y ja . 5832

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , 22 czerw ca 19 3 1 .

Prez. 170 9 2 /3 1. E d y k t. Sąd A p elacyjn y we 
L w ow ie w d roży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem odnow ienia zniszczonej księgi grun to­
wej Sądu grodzkiego w  M ikołajow ie dla gm i­
ny Piaseczna i w zyw a interesow anych do zgła­
szania w tym  Sądzie grod zkim  roszczeń z § 7, 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1 ,  do 15  listopada 12 .31.

L w ó w , 9 lipca 19 3 1 .  5784

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I, 3/30. U kończeń.e postępow ania. Po­

stępow anie ugodowe do m ajątku  dłużnika Sa­
m uela H illera  kupca w  Żm igrodzie, otw arte 
uchw alą z 25 styczn ia 19 30  I. Sa 3/30, wobec 
praw om ocnego zatw ierdzenia ugody zaw artej 
dnia 25 kw ietn ia 1930  roku  uchw ałą z 17  
m aja 1930  I. Sa 3/30 uznaje się za ukończone 
w  m yśl § 55 ord. ugod. 5819

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y .
Jasło , dn ia  10  w rześnia 1930.

Sa I. 29/30. U kończenie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodow e otw arte 
uchw ałą z 7 czerw ca 1930  r do m aiatku 
dłużnika Jak ó b a  Spitza kupca w  G orlicach , 
w skutek  praw om ocnego zatw ierdzenia zaw ar­
tej w  tem  postępow aniu ugody, uchw ałą z 8 
października 1930  I. Sa 29/30, uznaje się za 
ukończone w  m yśl § 55 ord  ugod. 5820

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
Jasło , dn ia  17  stycznia 19 3 1 .

Sa I. 14 / 3 1 . E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Z o fji Pa- 
czosowcj w K rośn ie —  B iałobrzegach. K o m i­
sarz ugodow y Jan  K u row sk i sędzia grodzki 
w  K rośn ic . Z arządca ugod ow y dr. Szym on 
W oźniak  adw. w  K rośnic. A ud jencja do za­
w arcia ugody w Sądzie grodzkim  dnia 14 
lipca 19 3 1  o gedz. 10 -te j w  Krośnie. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do dnia 6 lipca 
19 3 1 .  5822

Sąd okręgow y, W ydział I. cyw iln y.
Jasło , dnia 6 czerw ca 19 3 1 .

Sa 44/29. Zakończenie postępow ania ugo­
dowego. Postępow anie ugodowe d łużników  
N en y  R eich , D aw ida R eicha i A braham a 
R eich a w B łażow ej ukończone. U goda sądo­
wnie zatw ierdzona. 5839

Sąd okręgow y.
Rzeszów', dnia 20 m aja 1930.

Sa 46/30/91. Postępow anie ugodowe Sam - 
sona vel Sam uela M ullera w  R zeszow ie u k oń ­
czone, ugoda sądownie zatw ierdzona. 5858 

Sąd okręgow y.
R zeszów , 10  czerw ca 19 3 1 .

Sa 2 0 /3 1. E d y k t ugodow y. O tw arcie Do­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  D aw ida 
Sp ierera kupca w  H oroden ce. K om isarz ugo­
dow y S. okr. W in toniak . Zarządca ugodow y 
K aro l H un ick i emer. sekr. sądow y w  H oro - 
dencc. A u d jencja do zaw arcia ugod y 3 1  sier­
pnia 19 3 1  godzina 9 biuro N r. 73 tu t. Sadu. 
Czasokres zgłoszeń 25 sierpnia 19 3 1 .  5825

Sąd o kręgo w y.
K o ło m yja , 16  lipca 19 3 1 .

S. I. 13/30 . Z w ołan ie Zgrom adzen ia w ie­
rzycieli. W  postępow aniu konkursow em  do 
m ajątku R eg in y  H u ttero w ej kupcow ej w 
Iw oniczu otw artem , zw ołu je się na dzień 2 1 
kw ietn ia 19 3 1  godzina 10  rano, sala N r  32 I. 
p._ w  Sądzie okręgow ym  w Jaśle  zgrom adzenie 
w ierzycieli, przedm iotem  obrad k tórego  są: 
1)  W yb ór w ydziału  w ierzycieli, 2) n a jk o rzy st­
niejsze ukończenie konkursu  przez pozbycie 
m asy Kib ugodę przym usow ą. 5821

Sąd okręgow y.
Jasło , 27 m arca 19 3 1.

Sa 29 /31. Zastanawia się postępow anie u- 
godow e otw arte  do m ajątku  dłużniczki K ata­
rzyn )' T ym cza k o w ej z T arn o w a. 5845

Sąd okręgow y, W ydział I.
T arn ó w , dnia 27 czerw ca 19 3 1 .

S. 1 / 3 1 .  Edyk;t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku firm y  handlow ej D om  
R o ln iczo -h an d lo w y K aysiew icz i Sk a  w  M ie l­
cu. Kom isarz k o n ku rsow y dr. Stanisław 
Freind l sędzia okręgow y w T arn o w ie . Z a ­
rządca m asy dr. Joach im  T a fle r  ad w okat w  
M ielcu. P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w

pow yż w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 94 
dnia 10  lipca 19 3 1  o godz. 1 0 przedpoł .  
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do  15  
sierpnia 19 3 1 .  A udjencja rozpoznaw cza w  
tym że Sądzie dnia 27 sierpnia 19 3 1  o godz. 
10 '/ , przedpoł. 5844

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 27 czerw ca 19 3 1.

Sa 4 1/ 3 1 .  E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
C haim a A kselrad a kupca w  Zborow ie, nie- 
wpisanego w  rejestrze han dlow ym . K om isarz 
ugod ow y P. Tadeusz D rzew ski naczelnik Sądu 

i grodzkiego w  Zborow ie. Z arządca ugod ow y 
I P. M ozes Ju n g  właściciel realności w  Zborow ie. 
1 A ud jencja do zaw arcia ugody w  Sądzie grod z­

k im  w  Z borow ie dnia 17  sierpnia 19 3 1  o godz. 
9 przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzyteln ości do 10  sierpnia. 5S61

Sąd okręgow y, W yd ział I. S. 2.
Z ło czów , dnia 17  sierpnia 19 3 1 .

Sa 3/31. Sąd ok ręgo w y jak o  układow y 
zatw ierdza przy jętą  na audjencji z dnia 23 
kw ietn ia 19 3 1  ugodę zaw artą m iędzy dłuż­
nikiem  A schercm  W eissmanem z T arn o w a i 
jego w ierzycielam i. 5846

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 20 czerw ca 19 3 1.

Sa I. 18/30. Z aw a rta  ugoda m iędzy dłuż­
nikam i Izyd orem  Schw arz i Son ią  Schw arz 
kupcam i w  G rzym ało w ie , a ich w ierzycielam i 
została zatw ierdzona. 5842

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 16  czerw ca 19 3 1 .

Sa I. 9/31/55. Zatw ierdzenie ugody. Z a ­
w arta dnia 3 1  m arca 19 3 1  m iędzy dłużnikiem  
Pm kasem  D ynesem  recte Bernsteinem  a jego 
w ierzycielam i ugoda została s tw ie r d z o n a . 

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 20 kw ietn ia  19 3 1 .  58,11

S . 9 /3 1/19 . W  sprawie konkursu  do m a­
jątku  Hani K an ncr we L w o w ie  G ród ecka  7 7  
w yznacza się pierw sze zgrom adzenie w ierzycieli 
na 30 lipoa 19 3 1  godzina 10  sala 22, R u to w - 
skiego 13 , zaś ogólną audjencję rozpoznaw czą 
na dzień 27 sierpnia 19 3 1  godzina 9 H  w  tej 
sam ej sali. 5863

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 16  lipca 19  3 1.

Sa 4 2 /3 1. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
firm y , B ro w a r dóbr Sn ow icz R . B ren h olz  i 
Sk a  w  Snow iczu  wpisanej w rejestrze han dlo­
w ym  pod firm ą B row ar dóbr Sn ow icz, R. 
Brenholz i Ska. K om isarz  ugod ow y sędzia 
S. O . B aranow ski. Zarządca u god ow y P. dr. 
M ittelm an ad w okat w  Z łoczow ie. A ud jencja 
do zaw arcia ugody w w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 43 dnia 17  sierpnia 19 3 1  o godz. 
1 1  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 10  sierpnia. 5862

Sąd o kręgo w y, O ddział I. S. 2.
Z łoczów , dnia 16  lipca 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 176/29. M ichał Stefanów  u rod zon y 1 

czerw ca 1897 w N eterp iń cach  pow iat Z b o ró w  
zaginął od rok u  19 18 , jako  żołn ierz au strjacki 
na w ojn ie św iatow ej. W drażając postępow anie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a sę, aby 
o zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy Sąd 
lub ku ratora  adw okata dra W erfla  w  Z ło czo ­
wie. 5805

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 4 października 1929.

T . 15 8 / 3 0 .-E dykt. P io tr H ry n cyszy n  syn 
Bazylego urodzony 18 m arca 1887 w Podbe- 
rezcach, pow iat Z b o ró w  zaginął od roku  19 14  
jako żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. 
W drażając postępow anie celem uznania go 
zm arłym  w zyw a się, ab y  o zagin ionym  u w ia­
dom iono Sąd lub ku ratora adw . dra R u b in a  
w Z łoczow ie do 6 m iesięcy. 5804

Sąd okręgow y,
Z ło czów , 14  grudnia 1930.

T . I. 2. 34/31/3. Jó z e f K u zick i, u rodzony 
2 kw ietn ia 1896 w  T y ra w ie  w ołoskiej zaginął
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Co usłyszymy przez
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

P IE R W S Z A  O P E R E T K A  R O Z G Ł O Ś N I
L W O W S K IE J P O L S K IE G O  R A D JA .

W  poniedziałek, dnia 20 bm ., o godz. 2C.10  
R ozgłośn ia  L.^/owska Polskiego R adja  nada 
poraź p ierw szy własnem i siłam i operetkę. 
W ykonana zostanie m ianow icie jednoaktow a 
operetka O ffenbacha p. t. „Jagusia  płacze — 
śmieje się Jaś“ , w rad jo fon izacjl oraz m od er­
nizacji p .  W iktora B udzyńskiego. K ierow n ic­
tw o m uzyczne spoczyw a w rękach p. Sere- 
dyńskiego, poszczególne rołc zaś odtw orzą no. 
Sąsiedzka, O strow ski, T epa i Bud zyński. A k ­
cja tej zm od ern izow anej operetki przeniesiona 
została r.a grunt podiw ow ski i odbyw a się w  
G lin n ci N aw arji.

Po operetce, k tóra trw ać będzie około  
godziny, r.astąpi koncert u tw oró w  jazz-ban- 
dow ych  na 2 fo rtep jan y , w  w ykon an iu  on. 
Sered yńskiego  i Budzyńskiego. R e fre n y  od­
śpiewa p. K rystyn a  Pryzińska.

T ak  operetka, jak i koncert fo rtep ian o ­
w y, transm itow ane będą przez w szystkie ro z­
głośnie Polskiego R adja,

W torek, 2 1 lipca.
L W Ó W  (yS i) . G odz. 1 1 .5 8 :  R e tra n s­

misja sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w W arszaw ie, hejnału z W ieży 
M arjackie j w K rakow ie. O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z p łyt 
g ram ofonow ych . (P ły ty  z firm y K aim  i Syn  
we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  n . )  —  13 . 10 :
T ran sm . z W arszaw y. U rz . kom u nikat Państw . 
In sty t. M eteor. —  13 .2 0 — 14 .50 : P rzerw a. —  
14 .50 : Transm . z W arszaw y. K o m u n ik”  go­
spodarczy. — 15 . 10 :  M uzyka z p ły t gram o­
fo n o w ych . —  15 .2 5 : „O  żmudnej pracy biblio­
grafa", wygł. dr. K. Tyszkowski. Transmisja 
na wszystkie stacje P. R, —  15-4 5 : T ran sm . 
z W arszaw y. „C h w ilk a  lo tn icza " (O latających  
św ietlikach ludzkich) —  w ygł. p. C ith u ru s.— 
16 .00 : M uzyka z p ły t gram o fo n o w ych . —
1 6 . 1 5 : Audycja dla najmłodszych, w opr, p, 
Arzt-Jampolskiej. —  16 .3 5 : M uzyk a  z plvt
-ram o fo n o w ych . —  16 .4 5 : T ran sm . z W a r­
szawy. K om u nikat C en tr. B iura H yd ro g ra f. 
d !a żeglugi i ryb ak ó w . —  16 .50 : T ransm . z 
" d r s z a w y .  „W spom nien ia lekarza kró la  So­
b ieskiego", w ygi. p. M. Sm olarsk i. —  1 7 . 10 :  
M uzyka z p ły t gram o fo n o w ych . —  1 7 .2 0 :
„Poezja grom u", wygł. p. Jerzy Kirchner. — 
17 .3 5 : T ran sm . z W arszaw y. „ Isto ta  p io ru ­
nów , ich kap rysy  i sk u tk i"  w ygł. 2 . K acp ro w - 
cki. —  iS .c o : T ran s, z W arszaw y K o n cert 
p op o łu d n iow y w  w y k . o rk iestry  pod dyr. 
A dam a Furm ańskiego , 2 ofja T em n ick a  (sopr.) 
i L u d w ik  U rstein  (akom p.). —  19 .00: R o z m a ­
itości. —  1 9-20. „K obieta a sport" wygł. p. 
Marja U trinowiczawna. —  19-30: M uzyka z 
p łyt gram ofon ow ych . 19 .5 5 : T ran s, z W arsza­
wy. U rz . kom unikat Państw . Instyt. M eteor.—  
20.0 0 : T rans. z. W arszaw y. Prasow y D ziennik 
R a d jo w y . —  2 0 .10 : T ran s, z W arszaw y. K o ­
m unikat sp o rtow y I-szy. —  2 0 .15 : T ran s, z 
W arszawry. K o n cert popu larn y 7, D o lin y  S z w aj­
carsk iej w  w y k . o rk iestry  F ilh arm on ji W arsz. 
pod dyr. Kazim . W iłkom irsk iego , Bolesław  
G inzbu rg  (w ioloncz). —  22.00: T ran s, z W ar­
szaw y. dr. Stefan Esm anow ski w yg!, feljeton 
p. t. „P o ch w ala  B a łty k u " . —  2 2 .15 :  T ran s, z 
W arszaw y. D odatek  do Prasow ego D ziennika

R ad jow ego . —  22 .20 : T rans, z W arszaw y. K o ­
m unikaty. —  2 2 .2 5 : O dczytanie program u na 
dzień następny. •— 22.30 do 24.00: T ran s, z 
W arszaw y. M uzyka lekka i taneczna.

Co t o  jest „kosś“ ?
Cod zienniie słyszy się o tem, że ten 

czy ów  samochód1 posiada silę tylu a 
tylu koni a mimoto napewno jeden na 
stu czytelników wie, co to jest „siła 
jednego konia". Otóż jest to siła, która 
w ciągu sekundy zdolna jest podnieść 
75 kg. na wysokość jednego metra.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, 18 lipca 1931

Renta majowa 1'49'09 
Renta lutowa 0'44'0 
Dunaj S. Adria 92'75 
Bankverein 1405 
Poldi Hiitten 90"— 
Landerbank 20'40 
Rima 37-50
Skoda 26 T —
Hipoteczny 34’—  
Kolej półn. 14'60‘— 
Cement 30 '—
Zieleniewski 1 T — 
Apollo 114-—

Silesia
Alpiny
Berg u. Hut.
Kompas
Unionbank
Bodenkredit
Kreditanstalt
Austr. koi. p.
Goleszów
Browary
Prager Eisen
Siersza
Nafta

20'00 
14-60 

499-50 
12-25 
3-30 

94’— 
22 75 
38-05 

2 3 8 - -  
89-50 

569-—  
12-75 
28-50

F anto
Karpaty
Galicja

Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolan

115-—
1-29

16-55-—

Rakszawa 
Bank Małop. 
Schodnica

— ■50
— ■30
10- -

A K C J E .

4-21-—
189-70-— 
34-45-— 
37-14-—

N. Jork
Paryż
Praga
Warszawa
Znrych
Czerniowce

709-95-—
27-85-—
21-02-08
79-34-72

138-05-00
43-50

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

1%
5%
5%
3%
5%
6%
7 %
8%
2 0 /
0  10  

8% 
10°/,

GIEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa 20 lipca 1931

pożyczka inwestycyjna 84"50 
pożyczka dolarowa 76"50 
pożyczka konwersyjna 45'—  
pożyczka budowlana 37"75 
pożyczka kolejowa 1920 r. 46'75 
pożyczka dolarowa 1920 75'50 
pożyczka stabilizacyjna 76’— 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 '- 
listy zastawne Banku Rolnego 94 '— 
obligacje Banku G osp. Kraj. 94"— 

pożyczka kolejowa stabilizac. 104-—
Dolary St. Zj. 9"06"—
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Szwajcaria 
W łochy

124-60-00
3 5 9 -8 5 --

43-3000
8-92-05

35-06-—
173-30-—

46-70-—

Bukareszt 
Franki fr. 
Sztokholm 
Gdańsk (o f.)  
Kopenhaga 
Praga 
Wieder 
Berlin

155-70 
34*91*- 

238-95-— 
1 7 1 -7 5 -- 
238 8 5 - -  

26-45-— 
125-48-00 
211*74 —

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 20 iipca 1931 

Bank Dysk. 108*—  Modrzeiów 6*—
Bauk Handl. 108*— Ostrowiec B. 33 —
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 90- -
B. Z w. Sp. Za? 60*00 Starachowice 9 - -
Puls 56*-- Częstcice 28-00
Bank Polski 120*— Syndykat roln. 10*—
Dąbrowa 42*50 Zieleniewski 30-50
Siła i światło 40*10 Zawiercie 38* -
Spiess 80*— Haberbusch 90-—
Cukier 24*50 Borkowski 3-—
Norblin 20-50 Klucze —  -—

Cegielski 4025 Siersza 29-50
Liipop Rau 16-50 Rudzki 12-00
Bank Zach. 64*— Spirytus 2 2 -
Firlej 14-50 Wysoka 32-50
Węgiel 22*— Bank Mołop. 2 7 -

HEMOROIDY ULECZALNE?
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów P. Nr. 354 usu- 
w ają ból, swędzenie, krwawieniu  
i zm niejszajążylaki. Sprzedają apteki.

FABR YK A  CHEM. - FARM.
Ł  GflSECKl i SYNOWIE W WARSZAWIE

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o egzam inu doj- 

żalości z P ryw . Sem . N au cz . ż. B. R y ch n o w - 
skiej we L w ow ie w  r. 19 14  na n azw isko  
M arja  W in iarzów na. 5786

U N IE W A Ż N IA  się zgubiony dow ód re jestra­
cy jn y  auta „ F o rd "  L W . 8273. 5866

B IL A N S S U R O W Y
Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie na dzień 30 czerwca 1931.
STA N  CZYN N Y

Kasa i sumy do d y s p o z y c j i ................................
Waluty zagran iczne................................

Papiery wartościowe własne
a) papiery p a ń s tw o w e ................................
b) listy z a s ta w n e .........................................
c) o b l i g a c j e ...................................................
d ) a k c je ............................................................

Udziały i akcje w przedsięb. konsorc. . . . 
Papiery wartościowe ustawowego kapitału

z a p a s o w e g o ..................................................
Banki k r a jo w e .......................................................
Banki z a g r a n ic z u e ..............................................
W eksle z d y s k o n to w a n e ................................ ....

Rachunki bieżące
a) z a b e z p ie cz o n e ..........................................
b) n iezabezpieczone...............................   .

Pożyczki term in ow e............................ ....  . . .
R u c h o m o ś c i ............................................................
N ie r u c h o m o ś c i.......................................................
Koszty handlowe i administr. nieruch. . . .
Rachunki O d d z i a ł ó w .........................................
Długoterminowe pożyczki hipoteczne . . . 
Aktywa oddziału kredytu długotermin. i róż­

ne a k ty w a .......................................................
Dłużnicy z tytułu kredytów remboursowych.

Zł.

135.560 10 
3,4 18.510-19 

7.344-79 
11.397-13

Zł.
949.000-64

1,638.340-54

3,642.812-21 
839.300 49

380.726-28
1,432.178-30
1,442.580-20

20.435.966-60

16,531.31712
- 1,£46.366"76 17,777.683-88 

- 3,122.766-26
1.631-07 

4,572.018-87 
1,627 554 16 
l ,060.986-45 

30,537.322-50

5,085.776-65
3.940-40

STA N  BIERN Y

Kapitały własne
a) zak ład ow y.............................................. ....
b) zapasowy  ................................
c) inne rezerwy ..........................................
d) fundusz amortyzacyjny . . . • . .

W kłady
a) term inow e...................................................
b) a v i s t a ..............................................
c) na książeczki wkładk. i asygnaty ka­

sowe płatne o k a z ic ie lo w i...................
Rachunki bieżące (salda kredytowe) . . .
Zobowiązania in k a s o w e ................................ • .
Redyskonto w e k s l i ....................... .......................
Banki k r a jo w e .......................................................
Banki zagraniczne ..............................................
Fundusz emerytalny i fundusze wieczyste .
Procenty, prowizje i różne z y s k i ...................
Rachunki O d d z ia łó w .........................................
Zyski z lat u b ie g ły c h .........................................
Listy zastawne ( o b lig a c je ) ................................
Passyw a oddziału kredytu długotermin. i róż­

ne p a ssy w a .......................................................
Zobowiązania z tytułu kredytów rembourso­

wych • ............................................................

Zł. Zł.

5 ,0 00 .0 0 0 --
2,011.453-59

633.089-52
360.908-78 8,005.451-89

6,311.228-48
1,294.839-10

18,073.417-63 25,679.485-21 
3,253.105-51 

64.184-59 
6,824.472-19 
4,206.365-76 

10,073.564-63 
28.443-28 

2,555.687-65 
4,334.391-83 

244.41104 
30,537.322-50

1,739.759-02

3.94040

Suma bilansowa . . 97,550.585'50

Gwarancje zł. 
Inkasa »

1,086.413-41
3,664.497-45

Suma bilansowa . . 97,550.585*5(1

A K C Y JN Y  BANK HIPOTECZNY.

R U FU S K IN G . 3)

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzowany z angielskiego.

dopiero po pięciu dniach szukania.W  tej chwili w  m roczny spokój 
kajuty wdarło się trzykrotne uderze­
nie dzwonka i kapitan Sohme otrzą­
snął się ostatecznie z oszołomienia, 
spowodowanego drzemką. Popatrzył 
ze zdumieniem na Valcoura, poszedł 
do szafki po w ódkę i napełniwszy 
dwie szklaneczki, jóoaal mu jedną, a 
drugą zatrzymał dla siebie. 1

— C o było w  tym  liście? — zapy­
tał.
i — Powtórzę panu — odpowiedział 
Valcour. — Dziwne słowa: „Śm ierć
często nawiedza w  młodości, chociaż 
nawet oiało nie umiera. W iem, gdzie 
jesteś i przyjdę do ciebie, bo...“  T u  się 
urywa.

Kapitan Sohme zaczerwienił się jak 
piwonja. ^ K ' .% :

T_ Ależ to dziecinne bzdury, po­
ruczniku —• rzekł.

  Przeciwnie. T o  bardzo poważna
sprawa. Koperta była zaadresowana, 
ale dom adresatki był zam knięty z po­
wodu jej w yjazdu i wytropiliśm y ją

Bajecznie bogata kobieta i nieuleczal­
nie romansowa. Żyoie jej jest jednym 
ciągiem ekstrawagancyj, przeważnie 
erotycznych. Dowiedzieliśmy się, że 
wyjechała na Berm udy i —  no, krótko 
mówiąc, musiałem wsiąść na pański 
statek. r.

.— W ięc ona tu jest?
— T ak, kapitanie. Koperta była za­

adresowana do- pani W iktorow ej Bar­
ton, to znaczy obecnej pani Poole, bo 
tak się nazywała z poprzedniego mał- 
żeńswa.

Kapitan Sohme porwał się instyn­
ktownie do broni za honor damy. 
T a k i rycerski odruch zdarzył mu się w  
ciągu całej służby na linji . handlowo- 
transportowej tylko raz.

  N a  Boga, człowieku, czy ta ko­
bieta może mieć coś wspólnego ze 
zbrodnią?

— C zy  ja to powiedziałem ? Ja  tyl- 
| ko przypuszczam, że zbrodniarz znaj­

duje się w  pobliżu niej, to znaczy na 
tym statku.

— C zy pan ma dowody, że ten 
człowiek pojechał na Berm udy i wsiadł 
na mój okręt?

Yalcour uśmiechnął się dziwnie.
— Żadnych.

— I pan chce, żebym wyw ołał pa­
nikę między pasażerami? N a Boga, 
poruczniku...

— Pan mnie nie rozumie. Ostrzegam 
pana poprostu, że według przypusz­
czenia naszej Głównej Kom endy m or­
derca, którego poszukujem y, znajduje 
się na pokładzie tego statku. W yw oła­
nie paniki byłoby przeciwne celowi. 
Właśnie zależy m i na tem, żeby pasa­
żerowie niczego się .nie dowiedzieli. 
T o , co mówię panu, mówię ściśle w 
zaufaniu...

— Przepraszam pana, poruczniku, 
ale jestem skłonny do irytacji i mam 
wrażenie, że pan szuka wiatru w  polu. 
N iech pan się zastanowi. Z  wyjątkiem  
pana i państwa Poołe, wszyscy moi 
pasażerowie zamówili kajuty na dwa 
tygodnie przed wyjściem z portu, 
podczas gdy to -morderstwo- miało 
miejsce tydzień temu. A  dalej, nie 
przyjęliśm y do załogi podczas postoju 
w Hamiltonie ani jednego nowego 
człowieka. — Kapitan Sohme rozłożył

szeroko wielkie ręce. —  Chyba, że 
pański zbieg ukrył się w  ładowni.

— Kapitanie, w  czasie swojej służ­
by miałem do czynienia z wielu bar­
dzo ■ctziwnemi wypadkam i, ale powiem 
szczerze, że takiego jeszcze nie miałem. 
Od pierwszej chwili nabrałem szcze­
gólnego przekonania, że m otyw y tej 
zbrodni- muszą być niezwykłe, jedyne 
w swoim rodzaju, poprostu fantastycz­
ne. N ie mogę tego panu jaśniej w y ­
tłumaczyć, bo jeszcze sam dobrze nie 
wiem, co myśleć. C o się tyczy pań­
skiego zarzutu, że z wyjątkiem  mnie i 
państwa Poole, wszyscy pasażerowie 
zamówili kajuty już przed dwoma ty­
godniami, to powiem, że mój zoieg 
mógł odkupić od kogoś zamówioną 
kajutę. T o  często się zdarza.

— R.zeczywiście. T o  byłoby proste.
. —. Bardzo proste, zwla-szcza, że na

Berm udy albo do Kanady można je­
chać bez paszportu. W ystarczy zw y­
kła legitymacja.

— Trudna sprawa — rzekł kapitan.
— Trudna i dlatego musimy być 

ostrożni.
— C zy  nie można nic zrobić?
—  N ic. —  Valeour uśmiechnął się 

lekko i  dodał: — Mogę tylko wręczyć 
list pani Poole.

(C. d. n.)

CENA O G Ł O S Z E Ń -  Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gt. -  za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4 -ł«a ow o  
w nadesłanem nekvoio? iiK4 0  gr. -  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziafe gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. -  po kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
nzgłów kiem )*80 gr -  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. -  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. -  Cała strona: ogłoszeniowa 400 *1. -  tekstowa 600 zł. -  pierwsze 
—- *  (pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%,  —  zamiejscowe 3 0 % drozsze.

„Drukarnia Polska, Lwów," ul. Chorążczyzny 1 7 , tcL 29 - 19 , pod zarz,dem Władysława Germana. -  Należytość oocztowa opłacona ryczałtem


